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Wychodzi w dni powszed. «œ 
è godzinie B po południu s datą dnia 
PastęDnego. 


Prezomerata s przesyłką pocztową wyzcsl: 
w kraju i Austryi miesięcz 2 k. 20 h. 
w Niemczuch No A, 
» innych Państwach 4, —, 
Zea emisnę adresu dopłaca się 40 h. 
Opłatę naley uiscią równosześcia z żąda- 
nism miary drast 
Prenumażate we Lwowit miesięcznie 2 k. 


kamer kosztaje we Lwowie .. Bh 
ne prowincyi . . . . . « „1a 
Knmera z poprzednich dni po 20 kal, 


Wszelkie DONIESIENIA PRYWATNE 
è sargozynash, ślubach, wesainch, nabożoń 
ttwach załobnych, pogrzobach, opisy awst 
|znbaw prywatnych, reklamy dla kalu 
sdesytów i koncertów, spisy składek, do- 
niesienia o Eee o znamlezionych priod- 
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Projekty kossuthowców. 

Piszą nam z Pesztu 8 b. m. 

(=) Stronnictwo niezawisłości odgrywa te- 
raz pierwszą rolę w tutejszym politycznym 
świecie: 0 koalicyi się nie mówi, istnieją 
tylko kossuthowcy. W ioh klubie zjawił się mi- 
nister spraw zagranicznych baron Aehrenthal 
i zaznujamiał się z wszystkimi poslami; o zdro- 
wie ich chorego wodza Franciszka Kossutha co- 
dzień osobiscie się dowiadują ministrowie 
wspólni; los każdej zgola sprawy zależy prze- 
dewszystkiem od odpowiedzi na pytanie: jak 
na nią raczy się zapatrywać stronnictwo nie- 
zawisłości? A ono zaniechało ataków na ugodę 
z Koroną, chociaż bynajmniej nie wyrzekło się 
postulatów narodowych; chce tylko osiągnąć je 
innym sposobem, mianowicie zupełnym rozdzia- 
lem spraw wspólnych, aby one po prostu prze- 
stały istnieć. Tu sprawa rozdziału wydatków 
wspólnych jest najmniej ważna, chociaż ona 
najbardziej zajmuje przemysłowców, a więc 
mie dzienniki. Jak wiadomo, chodzi tu We- 
grom o to, aby wszystko, co oni dają na po- 
trzeby wspólne, a co nastepnie wraca do naro- 
du w postaci zapłaty za dostawy i w formie 
pensyi, powracało do Węgier. Są w tem tak 
drobiazgowi, że domagają się, aby do rachun- 
ków wciągnięto nawet zarobki robotników w 
warsztatach rządowych. Ani jeden grosz wę- 
gierski nie powinien zostać w Austryl! -— oto 
ich żądanie. Oba rządy po wspólnych, a dlu- 
gich naradach, które trwały od lutego do 
kwietnia. ułożyły się co do rozdawania dostaw 
i wypłacania pensyl z budżetu wspólnego, ale 
ten układ nie zadowala ani kossuthowców, ani 
austryackieh przemysłowców. Kossuthowcy do- 
magaja się jeszcze ścislejszego rozgraniczenia 
wydatków podług klucza. Przemysłowcy au- 
stryaccy są z tego powodu bardzo niezadowo- 
leni i dowodzą, że taki rozdział możnaby spra- 
wiedliwie przeprowadzić jedynie w takim ra- 
zie, gdyby także obliczano skrupulatnie koszta 
wyprodukowania każdego korca zboża, kupo- 
wanego przez wojskowość, i każdego konia, na- 
bywanego do kawaleryi, artyleryi i trenów, po- 
nieważ zaś to jest niemożliwe, przeto pozostaje 
chyba tylko nie kupować na Węgrzech koni, 
mięsa i mąki dla pułków przedlitawskich, na 
czem jednak nająorzej wyjdzie rolnictwo wę- 
gierskie. Przemvsłowcy anstryaccy wyj obrażają 
Sobie, że teu argumant odstraszy koszy how- 
chy, tymczespią oni syleśnia gotowi # dęta 
kiej ofiary, bo przez nią osiągną 1aktyczny 
rozdział zarządu militarnego, a rolnictwu swe- 
mu zamierzają pośreanio pomódz przez nad- 
zwyczaj silny i szybki rozwój własnego prze- 
mysłu. Właśnie w tym celu Kossuth przedsta- 
wi sejimowi swój projekt, wedle którego będzie 
wyasygnowane ze skarbu państwowego 200 
milionów koron na subwencye dla nowych fa- 
bryk, uwolnionych nadto na lat kilkanaście od 
w szelkieh podatków: tym nowym fabrykom, któ- 
re mogą przenieść się z Austryi, albo być za- 
łożone przez cudzoziemców, stawia Kossuth 
tylko ten jeden warunek, że staną one w oko- 
lcach czysto węgierskich, nie zaś w rumuń- 
skich lub słowiańskich, a to oczywiście dlatego, 
aby one były czynnikami madyaryzującymi. 
Sami Madyarzy dostarczają stosunkowo mało 
robotników fabrycznych, raz dlatego, że posia- 
dają dość ziemi, a powtóre, że wolą w pusz- 
tach hodować konie, niż pracować w dymie ta- 
brycznym. Przemyslowych robotników dostar- 
czają przeważnie małorolni Slowacy, Serbowie 
1 Rumuni. Otóż kossuthowcom chodzi o to, aby 
ci ludzie, pracując w okolicach czysto madyar- 
skich, szybko sią madyaryzowali; jeżeli oni sa- 
mi nie zapomną swego języka, to ich dzieci 
już z pewnością będą Węgrami. Takiege środ- 
ka nie można nazwać małostkowym wobec fak- 
tu, że Madyarów jest tylko sześć milionów na 
dwa razy liczniejszą ludność niewęgierską. 
Wogóle madyaryzacya należy do ważnych za- 
dań stronnictwa niezawisłości. Wiadomo z 
oświadczenia ministra oświaty hr. A pponyl' ego, 
że w szkołach ludowych w całem państwie je- 
zykiem wykładowym będzie madyarski, a to 
wrzekomo dlatego, że jedynie ten obywatel be- 
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ycia posła do Sejmu. 


(Z węgierskiego). 


(Ciąg dalszy). 


Co te znaczy ? Zuzia zajmuje się myślą a 
śmierci?.. Cóż to może być za tajemnica, któ- 
rą tak troskliwie ochrania i zabrąć chce Z so- 
bą do grobu. 

Znów wziął do ręki szkatułkę, rozważając, 
czy zbadać jej zawartość. Ej) toż chyba ma 
prawo, on, mąż, wolno mu, powinien znae 
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polityczny, społeczny i literacki, 


| Adres Redakcyi i Administracyi: 


dzie mial prawo wyborcze, który posiada w mo- | go pogranicza, z Bośnii i Hercogowiny, komi- 


wie i piśmie język madyarski. Wiadomo także 
z oświadczenia p. Wekerlego, że retorma wy- 
borcza będzie taka, aby obywatele, czujący po 
madyarsku, mieli głos decydujący. Jeżeli zatem 
zamierzono zaprowadzić prawo wyborcze po- 
wszechne w tym celu, aby madyarstwo nie do- 
minowało, to zamiar ten będzie chybiony: Ma- 
dyarzy postarają się o to, 

Powiedzialem, że skrupulatny rozdział wy- 
datków wspólnych według klucza, przyjętego 
dla opłat ua potrzeby wspólne, jest sprawą ma- 
lej wagi Do rzeczywiście iuny zamiar stron- 
nictwa niezawisłości jest bez porównania wa- 
żniejszy. Oto, ich zdaniem, delegacye wspólne 
są instytncyą przestarzałą i powinny zniknąć. 
Odrzucają oni samo pojęcie o monarchii wspól- 
nej, nie chcą zatem mieć ani wspólnej parla- 
mentarnej instytncyi, jaką są delegacye, ani 
wspólnego ministeryum. Wedle ich projektu, 
obie delegacye powinny być tylko takiemi sa- 
memi komisyami parlamentarnemi, jak każda 
inna. Teraz jest tak, że co postanowią delega- 
cya, to już obowiązuje zarówno sejm węgiler- 
ski, jak austryacką radę państwa. Obu tym 
parlamentom pozostaje tylko dostarczyć odpo- 
wiednich środków, albo wydać odpowiednie u- 
stawy. W przyszłości zas Węgrzy chcą mieć 
tak, żeby obie delegacye, jako parlamentarne 
komisye, porozumiewały się z sobą, iżby ich 
referaty były identyczne, ale żeby nic nie u- 
chwalały, lecz przedstawiały wnioski na Wę- 
grzech — sojmowi, a w Austryi — radzie pań- 
stwa i dopiero te parlumenty będą nad każdą 
wspólną sprawą rozprawiały, jak nad każdą 
inną. Zgodnie z taką reformą wspólnego u- 
stroju, powinien także zniknąć wspólny gabi- 
net, a ministrowie spraw zagranicznych, wojny 
i marynarki będą wchodzili w skład gabine- 
tów węgierskiego i austryackiego z obowiąz- 
kiem zjawienia się w obu tych parlamentach, 
przyczem jednak każdy z nich otrzyma podse- 
kretarza stanu, niby wice-ministra. Jeżeli mi- 
nistrem jest Austryak, wice-ministrem powi- 
nien być Węgier. powinien posiadać mandat 
poselski i zasiadać w sejmie na ławie ministe- 
ryalnej. Odwrotnie powinno byċ, jeżeli mini- 
strem jest Węgier. Wspólne ministerynm skar- 
bu całkiem musi być «mienione. 

Taki oto projekt przygotowuje stronni- 
ctwo niezawisłości. Rsecz jasna, że tu jedynie 

| chedzi o przeprowa uzęnie całkowitego rozdziału 
lob noństw, tworsoszgh dedre moraii fe. 
dna właściwie przestanie istnieć, będą już dwie, 
złączone tylko osobą panującego. Może nawet 
nie będzie jedności w polityce zagranicznej. bo 
już się dość wyraźnie zaznacza różnica w poli- 
tyczuych zapatrywamach węgierskich i austrya- 
ckich naprzykład na sprawy bałkańskie i na 
wszelkie handlowe. 

Jednakże wiele wybitnych osób utrzymuje, 
że ten projekt stronnictwa niezawislości, lubo 
się zgadza z programem z r. 1848-ego, nie jest 
sam dla siebie celem, lecz tylko srodkiem do 
innego celu. Mianowicie, kossuthowcy wrzeko- 
mo tak rozumują: Taka reforma wspólnego u- 
stroju (tj. wspólnego rządu i wspólnych dele- 
gacyj) może być przez Węgrów postawiona na 
porządku dzieunym, ponieważ wcale nie naru- 
sza ugody, zawartej z Korona. Nie podobnego 
wcale nie przewidywano, powołując gabinet, 
złożony z Wekerlego, Kossutha, Apponyl'ego, 
Polonyl'ego i t. d, Zatem wolno o tem mówić 
i do tego dążyć. Ale takie dążenie, jako zu- 
pełnie rozbijające wspólną monarchię, musi być 
bardzo przykre Koronie, zatem ona dobrowol- 
nie odstąpi od zawartej z nią ugody, a zgodzi 
się na rozdział mniejszy, na znane „postulaty 
narodowe“, na armię węgierską z odmiennymi 
emblematami i z madyarską komendą. Wów- 
czas kossuthowcy zrzekną się projektowanej 
reformy wspólnego ustroju. 

Pomysł godny hnzarów 
togach. 


w adwokackich 


Demonstracja: poredniowo-stowiaika. 
W Belgradzie zjechali się Słowianie z po- 
łudniowych krajów austryackich, z węgierskie- 


tadżowie z krajów bułkańskich, pansławiści 
serbscy — i było ich razem podobno aż pra- 
wie dziesięć tysięcy. Zjechali się na wiec w 
swoich wspólnych kulturalnych sprawach i 
także dla zaprotestowania przeciw bałkańskiej 
polityce Austro-Węgier. Ta polityka, zdaniem 
owych Słowian, krępuje ieh swobodny rozwój, 
narzuca im formy, których oni mieć nie chcą. 
Zapewne to nie jest zgodne z powszechnem 
przekonaniem Słowian bagkańskich; zapewne 
jest tylko uprzedzeniem posz.ykujących na wła- 
sną rękę osób i stojkarzyszgki mniej więcej taj- 
nych, bo żadnych form nie mogą Austro- Wę- 
gry narzucać Bulgaryi, Serbii i Czarnogórze, 
ani krępować ich dowolnego rozwoju: w je- 
dnej tylko Macedonii pracują Austro-Węgry, 
lecz nie same, ale wspólnie z Rosyą, co już dla 
owych Młowian powinno być rękojmią, że nic 
tam się nie dzieje ną wyłączną korzyść monar- 
chii habsburskiej z krzywcą miejscowej ludno- 
ści. Nadto w Macedonii pracują Włochy, a kon- 
troluje Anglia, wszystko zaś w znacznej mie- 
rze zależy od rządu turerkiego. Zatem narze- 
kać na samą tylko monarchię habsburską, a 
mieć przytem słuszność, nie wydaje nam się 
możliwem. Baron Aebrental rzekł kilka dni 
temu w delegacyach, że wprawdzie w Maeedo- 
nii nie wszystko tak się odbywa, jak chcą mo- 
carstwa, ale do ich reform i pracy ludność już 
nabrała zaufania, o czem swiadczy coraz wię- 
ksza liczba spraw, w których Macedończycy u- 
dają się do komisarzy mocarstw po radę i po- 
moe. Wlasnie obfitość tych spraw wskazuje, że 
macedońska ludność jest zadowolona z reform, 
— co też podniósł baron Aehrenthal — tym- 
czasem na wiecu belgradzkim energicznie pro- 
testowano przeciw stosunkom w Macedonii, a 
o ieh istnienie oskarżano Austryę. 

Jeszcze ciekawszą rezolucyę uchwalono w 
sprawie bośniacko-hercogowińskiej. Przedewszy- 
stkiem i tu nie obeszło się bez protestu prze- 
ciwko rządowi austro-węgierskiemn. Zaprotesto- 
wano mianowicie przeciw środkom administra- 
cyjnym, krępująsym rozwyjj demokratycznej 
prasy w Serajewie. Nie *riemy, jakie wydano 
tam zarządzenia administzęcyjne, ale wiemy, że 
szerzenie idei panserbskiej, albe też wielkoserb- 
skiej należy tam do zaģġú demokratycznych. 
Jeżeli więc krajowa adm tlui tę a- 
gitacye, to trudno widzis os nielegal- 
nego. Aje przgchodeimy PR 
gó A, r ESL dit * 
niej utworzenia z tyo i 
cznej całości, obdarzone” i t 
sejmem w Serajewie 1gpTOPETEM krajowym 
serbskim. Nłowem, z dialistycznej monarchii 
habsburskiej chcieliby Serbowie zrobić triali- 
styczną. Ze stanowiska wielkoserbskiego jest to 
życzenie bardzo zrozumiałe, szkoda tylko, że 
Austro-Węgry nie zechcą zrobić rzeczy tak wi- 
doeznie niekofzystnej dla siebie. Do tej rezolu- 
eyi dodano wyjaśnienia i akt sporządzony w 
ten sposób wysłano do stowarzyszeń dzienni- 
karskich w Paryżu; Rzymie, Londynie, Peters- 
burgu i Peszcie z prośbą, aby owe stowarzy- 
szenia popawy rezolncyę. Wiee zamknięto po- 
chodem przez miasto i okrzykami: „Niech ży- 
je odrębność bośniacko-lercogowińska, niech 
Żyje sojusz południowych Słowian!” 


> 

Korespondencye. 

Wiedeń 7 grudnia. 

(Zamknięcie uustrydchicj wystawy w Londynie. 

Jej biluns. — Zbieranie pakunków pocztowych 

przes organy poceły. — Łicytacya galeryi obra- 
sów br. Konigswartera). 

(y) W lokalu dolnoaustryackiego towarzy- 
stwa przemysłowego odbyło się wczoraj w spo- 
sób uroczysty zamknięcie pierwszej austryackiej 
wystawy w Londynie, jaka odbyła się w tym 
roku. Urządzeniem tej wystawy zajmował się 
komitet, na którego czele stał znany fabrykant, 
członek Izby panów, Artur Krupp z Berndorfn, 
skutecznego zaś poparcia doznała ona zarówno 
od rządu, jak i od korporacyj przemysłowych 
i handlowych. Z przedłożonego na wczorajszem 
zgromadzeniu sprawozdania okazuje się, że 
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wet listu nie mial od uiej, ani sam nie pisal. 
Jeszcze nigdy nie byli tak dlugo 1 tak 
zupelnie rozłączeni. 4 
Zastanowił się, że teraz wlasciwie nie Ina 
już po co siedzieć w mieście: zamknął więc 
mieszkanie, zatelegrafował do Kóllóvaru o ko- 
nie i pojechal. 


ANN WI, 
Orlay przybył przed wieczorem. Zuzia 


z Jędrusiem oczekiwali go u przystani statku. 
Dotkną? ustami czola żouy i pocałował chłopca. 


wszystkie tajemnice żony ! Nie widziałeś ojca? zapytała Zuzia. 
W szkatułee znalazl tylko *iedm * listów, | — Pojechał rannym statkiem do Budapesztu, 


wszystkie pisane wlasną SWĄ ręką. Pisywał je, 
wyjeżdżając niekiedy na krotki czas z domu: 
przepełnione byly tęsknotą 1 uniesieniami mi- 
łosnemi, słowem — dyktowało je uczucie gorą- 
ce, nienasycone jeszcze, takie, jakie zwykło pa- 
nować między dwojgiem mlodych małżonków. 

Żarumieniony ze wstydu schował napo- 
wrót listy i szkatułkę. Przezona] się, iż biedna 
Zuzia niema nie takiego, coby przed Nim ukry- 
wać musiala ! 7: 

Niema w jej sercu ani Jednego kącika, do 
którego wzbroniony byłby Pprzystęp oku jej 
męża. Serce to jest pelne prostoty, przejrzyste 
i czyste jak kryształ i wyłącznie jego własną 
jest winą, winą jego przesubtelizowanego, prze- 
mądrzałego sposobu myślenia, 14 ezystosci tej 
czasem nie potrafi pojąć. 
Już od czterech dni nie widzi 
a a z s > iż - 
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na kilka chwil przed nadejściem depeszy od 
| ciebie. Mijaliście się na rzece. 
— Nie siedziałem na pokładzie. 

Pułkownika Simona pogual do Buda- 
pesztu niepokój. Bardzo mu się to jakoś niepo- 
dobało, że młoda kobieta sama do Kóllóraru 
przyjechała: zaczynał przeczuwać, iż między 
małżeństwem nastało ochlodzenie stosunku i 
kombinował instynktownie, iż musi to mieć 
bezpośredni związek z samobójstwem  Refal- 
Tyego. 

Czynna jego natura nie mogla patrzeć na 
to obojętnie. musial się wdać w sprawę. aby ją 
zala godzić. 


Orlayowie w ciszy spożyli kolacyę; 
wstawszy od stolu, Zuzia kazala Jędrusiowi 


czytać na głos, mąż zaś, pogrążony w milcze- 
arc a kat : 


Zuzia odprowadziła potem-chłopca do sy- 
pialnego pokoju. a sama powróciła do męża. 


Przez całe cztery doby nie widzieli się 
z sobą, a jednak — jakoś nie mieli o czem 


rozmawiać. 
rycz. 

Dobrze to rozumiał, że nie ma prawa czy- 
nić żadnych wyrzutów żonie: czuł wybornie, iż 
postępowanie jego tchnie bezdenną niesprawie- 
dłiwością, — mimo to wprost nie miał siły za- 
panować nad usposobieniem własnem. Niezado- 
wolona potrzeba zemsty czynila go zdenerwo- 
wanym i bardziej jeszcze małomównym. niż 
zazwyczaj. 

A biedną żonę do tego stopnia smuciła 
zmiana, jaką widziała w mężu, iż nie śmiała 
prawie ust do niego otworzyć. Obawiała się, 
aby słowa jej nie przeszły w głośny płacz. 

A przecież należałoby pomówić z Sando- 
rem, udzielić mu niezmiernie ważnej nowiny... 
Była to tajemnica, której on jeszcze nie prze- 
czuwu, a o której ona sama dopiero od kilku 
dni nabrala pewności. Pewność ta napelniała 
calą jej istotę pełnym szczęścia dreszczem. Bie- 
dzila się, łamala głowę nad tem, w jaki sposób 
zawiadomić o tem Sandora, lecz ilekroć oczy 
podniosła ma jego twarz — słowa więzły jej 
w gardle. U, nie! dopóki Sandor tak mroźnie 
na nią spogląda -- Zmzia nie może się zdobyć 


Orlaya wciąż jeszcze dławiła go- 
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przedsiębiorstwo to uważać należy pod każdym | południu pod przewodnictwem? hr. 


względem jako udatne, gdyż nietylko nie przy- 
niosło niedoboru, co ma miejsce prawie na ka- 
żdej wystawie, ale co najważniejsze, pizyczy- 
niło się znakomicie do zacieśnienia stosunków 
handlowych między naszą monarehią a Anglią 
i zwiększyło zainteresowanie się publiczności 
angielskiej Austryą. Jakoź w ciągu tegoroczne- 
go lata można bylo już skonstatować, że na- 
pływ turystów z Anglii do naszej monarchii, a 
osobliwie do krajów alpejskich, był znacznie 
większy, niż innych lat, odbyły się także gre- 
mialne wycieczki rozmaitych angielskich kor- 
poracyj i stowarzyszeń. Dochód z wystawy lon- 
dynńskiej wynosił 794.300 koron i akurat wy- 
starczył na pokrycie wydatków. Z przedmiotów, 
znajdujących się na wystawie austryackiej w 
Londynie, sprzedano mniej więcej trzecią część, 
za sumę przeszlo 1,200.000 koron. Niemałą ko-` 
rzyścią wystawy jest także i to, że kupcy an- 
gielscy przekonali się, iż wiele fabrykatów, 
które oni sprowadzali dotychczas jako francu- 
skie lub niemieckie, pochodzi z Anstryi, a na 
rynek angielski dostaje się pod niemiecką lub 
francuską marką. Naturalnie, że odtąd będą ku- 
pey angielscy sprowadzali takie towary wprost 
ze źródła. 

Obecnie cały tutejszy świat przemysłowy 
i handlowy zabiera się z zapałem do urządze- 
nia wystawy, celem uczczenia jubileuszu G0-le- 
tnieh rządów Cesarza, która to wystawa odbę- 
dzie się w Wiedniu w roku 1908. 

Wiedeńska dyrekcya poczt zaprowadza no- 
we urządzenie, które niewątpliwie oddawać bę- 
dzia znakomite usługi tym firmom kupieckim, 


które wysyłają dużo pakunków na prowincyę. 


| O OE OZ Z 


na powiedzenie min tego... 
Wstala z miejsca i rzekla stłumionym 
glosem : 
Dobranoc, Saudorze. 
" AŻ 


we Lwowie, nl. Krakowska l. 9. 


4) | ŚĆ OFE >>> E O LZ O Ż 


Dotychczas musiały one przez swą służbę na- 
dawać te pakiety w urzędzie pocztowym, a 
wiele z nich, mających bardzo rozwinięty inte- 
res wysyłkowy, musiało specyalnie dla tej czyn- 
ności trzymać osobnych ludzi, wózek, a nawet 
konie. Niedogodnością przytem jest to, że w 
niektórych godzinach, zwłaszcza popoludnio- 
wych, taki ścisk panuje na poczcie przy okien- 
ku do nadawania pakunków, że trzeba czekać 
godzinami, albo nawet wrócić do domu z ni- 
czem i na drugi dzień na nowo posyłać na po- 
cztę, Owóż dyrekcya poczt zarządziła, że odtąd 
do firm, które sobie tego życzą, zajeżdżać bę- 
dzie codzień o pewnej godzinie wóz pocztowy 
i zabierać będzie przygotowane pakunki. Fenk- 
cyonarynsz pocztowy, jadący tym wozem, wy- 


pRa zguna_zkonpim 1 rbięwanie pukunków pn, 


sklepach przez poczię cabywać się będzie od 
godziny 6 rano do 10 wieczór. Opłaty za to 
sie będzie się uiszczało żadnej. Nowość ta za- 
prowadzona zostanie na razie w śródmieściu 
Wiednia, jeżeli zaś okaże się praktyczną, w ta- 
kim razie rozszerzona zostanie także na inne 
dzielnice, a następnie także na inne wieksze 
miasta w Monarchii. 

Baron Herman Kóuigswarter, syn glosne- 
go w swoim czasie finansisty i spekulanta giel- 
dowego, który w czasach krachu zrobił kilku- 
dziesięciomilionowy majątek, popadł był, jak to 
juź swego czasu doniosłem, w trudności finan- 
sowe i aby ratować resztki zostawionej mu 
przez ojca fortuny, musiał zwinąć swą stajnię 
wyśeigową, tudzież sprzedać swą prześliczną 
galeryę obrazów. Przed kilku miesiącami od- 
była się w Wiedniu licytacya jednej części tej 
galeryi, obejmującej dzieła nowszych mistrzów, 
obecnie zaś sprzedano w Berlinie drugą jej 
część, a mianowicie arcydzieła starych mistrzów 
szkoły Hamandzkiej i innych. Z tej lieytacyi 
w Berlinie uzyskano przeszło 1', miliona ma- 
rek. Słynny portret Rembrandta kupił finansi- 
sta wiedeński Guttmann za 50.000 marek. Nie- 
którzy z nabywców skarżą się teraz, że okpili 
się, bo zamiast oryginałów mistrzów szkoły fla- 
mandzkiej, kupili kopie ich dzieł. Widocznie 
jednak i starego Kónigswartera oszukano i 
sprzedano mu kopie za oryginały. 


Delegacye. 


Budapeszt. Subkomitet komisyi bndżeto- 
wej delegacyi austryackiej, wybrany do spra- 
wy dostaw wojskowych, zebrał się wczoraj po 


Rok 1906. 
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Marceldta. 
Na posiedzenie przybyli: minister wojny Schon- 
aich i komendant iaarynarki Montecuccoli, 
general-zbrojmnistrz Krobatin, a jako reprezen- 
tanci austryackiego rządu: minister handlu 
Forzt, minister rolnictwa hr. Auersperg, ze 
strony ministerstwa handlu: szef sekcyi Stan- 
kiewicz i radcy ministeryalni: Fries i dr. Pach, 
a z ministerstwa rolnictwa radca ministeryalny 
Ertel. 

Po wyjaśnieniach danyeh imieniem mini- 
sterstwa wojny w sprawie dostaw wojskowych 
przez generai-zbrojmistrza Krobatina, zabrał 
glos minister handłu dr. „a orzt i oświadczył, 
że zanim da rzeczowe wyjaśnienia, musi stwier- 
dzić, że przyjmuje pełną konstytucyjną odpo- 
wiedzialność za ugodę w sprawie dostaw woj- 
skowych, którą przedłożył Radzie ministrów na 
posiedzenin 27 września br. do zatwierdzenia. 
Minister zaznacza, że ugody niniejszej nie uwa- 
ża wcale za ideał, a nawet przyznać musi, że 
niektóre jej punkty mogłyby być jaśniej wy- 
stylizowane, podkreślić jednak musi, że rząd 
zawarł ją jedynie ze względu na interes prze- 
mysłu, rękodziel i wogóle produkcyi monarchii, 
i że nadal tymi względami kierować się będzie. 

Wyjaśniwszy stanowisko rządu co dó sa- 
mego rozdawnictwa, przeszedł minister do 
szczegółów ugody i zaznaczył, że sprawa kom- 
pensaty obecnie nie posiada takiego znaczenia 
jak przedtem. Ponieważ w drodze ugody usu- 
nięcie tej zasady nie bylo możliwe, musial rząd 
dążyć do tego, aby rozmiary kompensaty roz- 
graniczyć rzeczowo i czasowo. W tym  wzglę- 
dzie udało się pozyskać rząd węgierski do te- 
go, aby odszkodowanie za mniejszy udział je- 
dnego obszaru państwa postępowało w handlo- 
wo 1 technologicznie równoznacznych artyku- 
łach. Atoli w kwietniu zarząd wojskowy uznał 
to za znpełnie nie do przyjęcia i podniósł, że 
ze względu na bitność armii, nie można myśleć 
o centralizacyi dostaw: odpowiedzialność musi 
być pozostawiona poszczególnym oddziałom 
administraeyjnym. Dlatego co do kompensaty 
można tylko myśleć o poszczególnych grupach 
zapotrzebowania. | 

Omówiwszy szczegółowo te grupy, podnosi 
minister, że w przyszłości kompensowane będą 
artykuły tylko pokrewne. Rządowi według 2 
punktu ugody zastrzeżona zostaja kompensata 
na bieżący rok rachunkowy, «a tylko w wy- 
jątkowych wypadkach przyjdzie G© $ag 
cm juai kompensgty. No 

Z obecnego brzmienia ugody + 
przemysł austryacki przypadajacą uań według 
obecnego klucza rozdziału dostaw część 656 
procent otrzyma niezmniejszoną. Dla Austryi 
w nowej ugodzie uzyskano postanowienia co 
do ewidencyi 1 kontroli dostaw. W tym celu 
ustanowiona będzie specyalna służba ewiden- 
cyjna w ministerstwie handlu. Jeżeli nowa u- 
goda nie wszystkim życzeniom naszego prze- 
mysłu czyni zadość, to należy nie zapominać, 
że w sprawie dostaw wojskowych chodziło o 
wyrównanie przeciwieństw interesów dwóch od 
siebie niezawisłych czynników, dlatego konie- 
cznie musiały rządy wejść na drogę kompro- 
misu. Wobec dotychczasowego stanu rzeczy o- 
siągnięto polepszenie. 

Jeżeli ugodę ocenia się mie wyłącznie 
miarą pewnych postulatów. lecz według real- 
nych stosunków, to w ugodzie tej nie można 
dopatrzyć się poszkodowania  austryackiego 
przemysłu. Ugoda ta tworzy postęp wobec do- 
tychczaąsowego stann. a w sprawie spornej in- 


terpretacyi , zwłaszcza co do wyjątkowych 
kompensat rząd nie zaniedba uczynić co 
należy. 

Minister rolnictwa Auersperg przed- 


stawił historyczny rozwój kroków, podjętych 
przez ministerstwo rolnictwa, które chociaż by- 
ło za ogólną zasadą rozdajału dostaw według 
kwoty, ograniczyło się jednak na zaznaczeniu 
swego Specyalnego stanowiska i na żądaniu, 
aby udział według kwoty był dla grupy dostaw 
rolniczych ustanawiany jako specyalny dla sie- 
bie i aby kosztem grupy rolniczej nie była u- 
przywilejowana grupa przemysłu. 

Dla ministerstwa rolnictwa cel całej ak- 


Odeszła do drzw:, tam obejrzała się ukrad- 
kiem. Miała nadzieję, że Sandor wyciągnie do 
niej rękę i powie serdecznie: Chodźżeż malen- 
ka. wiesz przecie, że cię kocham! 

Oh, z jakąż radością rzuciłaby sie w jego 
ramiona! Jakże pieszczotłiwie tuliłaby sie do 
niego, szczęśliwa, rozkochana ! 

Ale nie wyciągnął do niej ręki, 
tylko węzłowato: 

— Dobranoc ! 

Zuzia rozpłakala się w łóżku. Ob, — nie 
umieją kochać mężczyźni. Ani jeden nie umie 
tak kochać, jak kobieta. Próżność swoją. którą 
mienią honorem — każdy ceni więcej, niż 
miłość... 

Kobieta przeciwnie, gdy kocha, w pierw- 
szym rzędzie poświęca cześć swoją, swój ho- 
nor.. Zuzia czuła, że umiałaby wszystko prze- 
baczyć temu, kogo kocha. Gdyby jej mąż był 
rozbójnikiem, albo mordercą, kochałaby go na- 


odrzekł 


pewno nie mniej, niż teraz, — jeżeli nie 
więcej! Ale mężczyzna żaden nie jest zdolny 
do tego. 


A jednak jakby to dobrze było, gdyby ją 
teraz mąż kochał! Jak ona tej miłości teraz 
potrzebuje, w ciężkich chwilach, jakie ją teraz 
czekają. 

Dlugo zasnąe nie mogła i nazajutrz później 
wstała, niż zazwyczaj. 


eia włosy, gdy naraz przez koronkową fi- 
rankę okna sypialnego pokoju ujrzała swe- 
go ojea. 


Szedł ulicą, prosto kierując się do ich do- 
mu. Miał na sobie mundur wojskowy, którego 
nie nosił od pogrzebu żony. szedł ciężkimi, 
wolnymi kroki, z głową dumnie, prawie hardo 
wzniesioną do góry. 

Mloda kobieta z silnie bijącem sercem 
seliowała się za firankę. Pułkownik mijał wla- 
inie okno. Twarz miał bladą i ponurą. 

Zuzia zdrętwiała, zdjęta naglem przera- 
żeniem ; grzebień wypad! jej z ręki Ojciec 
wie o wszystkism! Z oblicza jego widać, iż 
wie... Wraca z Budapesztu — tam mu powie- 
dziano ! 

Nawet nigdy nie przyszła jej do głowy 
możliwość czegoś tak okropnego. Wszystko 
wycierpi, wszystko znieść gotowa, ale jeżeli- 
by jej przyszło stanąć eko w oko z ojcem i 
wyznać mn swoją winę — zabiłby ją wstyd i 
bojażn. 

Jednym skokiem stanęła u drzwi i za- 
parla je zasuwką. Jęła podsłuchiwać z za- 
tamowanym oddechem. Upłynęło kilka mę- 
czących, długich jak wieki minut, zanim 
w przyległym pokoju dał się słyszeć brzęk 
ostróg. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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cyi wytyczony był w dwu kierunkach: 1) ku 
ścisłemu przeprowadzeniu t. zw. zasady teryto- 
ryalnej; 2) ku coraz bardziej się rozpowszech- 
niającym bezpośrednim dostawom potrzeb woj- 
skowych przez producentów i ich związki. 

Ministerstwo rolnictwa kieruje się co do 
obecnej chwil i dalszego postępowania nastę- 
pującemi wytycznemi: 1) Przez zawartą w spra- 
wie dostaw przemysłowych ugodę nie jest by- 
najmniej objęta sprawa dostaw rolniczych, ani 
też nie jest niekorzystnie przesądzona. 2) W 
zasadzie musi ministerstwo rolnictwa żądać u- 
stanowienia kwoty dla każdego poszczególnego 
artykułu rolniczego; gdyby zaś brakło pewne- 
go artykułu, ma być zastąpiony innym artyku- 
lem rolniczym. 3) Te zasady odnosić się mają 
do zaopatrzenia armii i marynarki. 4) Możliwe 
ścisłe utrzymanie zasady terytoryalnej ma być 
zapewnione, oraz ma być ustalone i w prakty- 
ce zaprowadzone zasadnicze bezpośrednie zaku- 
pywanie potrzeb wojskowych od producentów. 
5) Pojęcie austryackiej proweniencyi ma być 
wyszczególnione dla poszczególnych artykułów 
rolniczych i ma być zaprowadzona kontrola 
dowodu proweniencyi w porozumieniu z zarzą- 
dem wojskowym. Z tych wywodów można się 
przekonać, że ministerstwo rolnictwa usilnie 
dąży do strzeżenia interesów austryackiego rol- 
nictwa co do udziału w stosunku do kwoty w 
dostawach wojskowych i zamierza te usiłowa- 
nia dalej prowadzić przez popieranie rolniczych 
organizacyj. 

Na tem obrady odroczono do dzis, 


List do Redakcyi. 


(W sprawie podarków gwiazdkowych). 

Zbliżają się święta Bożego Narodzenia, a 
z niemi chwila dla dzieci radosna, bo na drzew- 
ku oświeconem i pięknie Jakub EE znaj- 
dą łakocie, zabawka itp. Łakocie się zje, zabawki 
się popsuje rychło — drzewko zaś samo ogoło- 
sone z ozdób, świeczek i świecidełek za parę 
dni znajdzie się bądź w piecu, bądź na śmiet- 
niku podwórzowym. Zabawki, któremi obwie- 
szamy drzewka na Boże Narodzenie, kosztuja 
grube pieniądze, które idą do kieszeń fabrykan- 
tów zagranicznych, mały zaledwie procent zo- 
staje kupcom naszym za pośrednictwo w sprze- 
daży tych zabawek, Korzyść z nich mała, dzie- 
cko bowiem każdą zabawkę do kilku dni po- 
psuje lub porzuci. Czyby nie lepiej było spra- 
wić naszym dzieciom także może zabawkę, — 
ale taką. która po pierwsze nie tak łatwo się 
popsuje, a powtóre przyuczy dziecko do cze- 
gos, wszczepi w nie jakąs cnotę — ito taką 
enotę, której w naszem spełeczeństwie brak. 

Przed parn dniami, mając iuteres w tu- 
tejszej Kasie Oszczędności, rzuciłem okiem na 
Jakies skromne, wstydliwie umieszczone zawia- 
domienie, że Kasa wydaje puszki oszczędności. 
Poinformowałem się na miejscu co to jest, jak 
jak się ta rzecz odbywa i przyznaję, że pomy- 
słem byłem wprost zachwycony. Dziwiło mię 
tylko, dlaczego o takiej rzeczy, która przecież 
może mieć bardzo doniosłe ekonomiczne zna- 
czenie, tutejszą Kasa nie uważała za stosowne 
i potrzebne w sposób odpowiedni poinformo- 
wać yira warstw społeczeństwa, Dzi- 
wilo mię, dlaczego nawet w samym gmachu 
Kasy nie ma należytej reklamy dla rzeczy tak 
mtycznej, jaką są puszki oszczędności, 

temg dowiedzieć można dopiero prä- 
. Tyle pieniędzy wyrzucamy i wyďā- 
jemy codziennie niepotrzebnie, prawie bezmyśl- 
nie, — tyle groszy idzie na nasze zbytkownw 
śniadania, alkohole, tytonie, tyle teraz przed 
świętami wydamy na przyjącia i zastawy sto- 
łów, moc groszy pójdzie na zabawki i napcha 
kieszenie zagranicznych, często nam wrogich 
fabrykantów. Nie oszczędzamy 'groszy, tych 
marnych groszy, centów, a te nasze 
grosze, marnie wyrzucone, to majątki. Nie 
umieli nasi przodkowie oszczędzać, nie umiemy 
my robić oszczędności, nie przynczamy na- 
szych dzieci do oszczędności. Przyjdzie czarna 
godzina, przyjdzie w dom choroba, śmierć, 
przyjdzie jakaś nadzwyczajna potrzeba, wykra- 
czająca po za zwykły budżet, wtedy zaciąga 
się dług, płaci się procenta, lub się ich mie 
aci, a dług wzrasta. A w wieln to wypad- 
zach dałoby się uniknąć zaciągnięcia dlugu 
eko, gdyby w domu lub w Kasie 
były jakieś kwoty da dyspozycyi, któremiby 
w chwilach nieprzewidzianej potrzeby można 
się poratować 7 

Prawda, niejeden gotów byłby i mógłby 
coś oszczędzić, gdyby miał sposobność. Iść do 
kasy jednak z przeznaczoną na oszczędność ko- 
roną, czy guldenem, cisnąć się przez godzinę i 
więcej, nie każdemu się chce i nie każdy ma 
ezas. Jeśli zaś taką kasę oszczędności on ma 
w domu i ma możność rzucić tam dziś halerza, 
jutro dziesięć, albo i więcej, — jeśli codziennie 
zbada, że w tym dniu wyrzekł się niepotrze- 
bnego wydatku. na którego uczynienie miał po- 
kusę, a oszczędzony w ten sposób pieniądz rzuci 
do puszki, w takim razie sam się zdziwi, gdy 
inu kasa oszczędności, otworzywszy puszkę, po- 
wie, ża złożył w ten sposób taką a taką kwo- 
tę. I ta kwota będzie prawdziwą oszczędnością, 
bądzio przedstawiać w przybliżenin zaledwie, 
ile wydaje się na rzeczy najniepotrzebniejsze. 
Nie chodzi o to, by na korzyść szczędzenia od- 
mawiać sobie rzeczy koniecznych lub potrze- 
bnych, lecz chodzi o to, by zaprowadzić ład 
nietyle w wydatkach, ile w ocenieniu, co po- 
trzebne i konieczne, a cozbędne. Na konieczne 
wydać potrzeba, zbędne zaś wydatki można 
wyklnczyć i zrobić oszczędność. 

Uczmy się oszczędzać, —- uczmy nasze 
dzieci oszczędzać. Zamiast drogich zabawek, 
które chwilowo dziecko zabawią, a potem sta- 
ną się pastwą eiekawości dziecka, „co tam jest 
we środku“ — kupujmy im zabawki tańsze, a 
za różnicę sprawmy im puszki oszczędności. 
Nanczmy dziecko od młodości oszczędzać, 
niech ono umie ocenić wartość grosza, niech 
wie o tem, że ziarnko do ziarnka, a będzie miar- 
ka, niech ono samo się przekona, że trzeba aż 
100 balerzy zebrać, by mieć koronę — dajemy 
dzieciom naszym pieniądze, czasem parę cen- 
tów, czasem i więcej — te pieniądze dziecko 
straci na łakocie zazwyczaj niezdrowe i niehy- 
gieniczne, młódź starsza kupuje rzeczy niepo- 
trzebne, kartki, pornograficzne obrazki, nieprzy- 
zwoite książki itd. — dlatego, że nie umie ce- 
nić wartości pieniędzy, które w większej lub 
mniejszej ilości, bez pracy, od rodziców, kre- 
wnych otrzymuje. Ta puszka, taka mała, taka 
ładna, stawiająca opór wszystkim nsiłowaniom 


otworzenia jej — ta niech przyucza i nas (bo 
to nam się bardzo przyda) i nasza dzieci tej 
cnoty oszczędności — tej enoty, która jest pod- 


waliną dobrobytu, majątkowej niezależności, a 
przy tem wszystkiem podnietą do pracy. 


Przekazy i listy kredytowe 


| èli najszerszym 


Puszki oszczędności dajmy dzieciom jako 
podarek gwiazdkowy. 

A teraz jeszcze kilka słów pod adresem 
lwowskiej Kasy oszczędności: Jako pierwszą 
wkładkę, najmniejszą, by można puszkę otrzy- 
mać, żąda Kasa ośm koron. Wprawdzie kwota 
ta jest własnością strony, i dla niej się SĘ 
centuje, ale przez oznaczenie tak wysokiej 
kwoty uniemożliwia się nabycie puszki tym 
osobom, które na razie tych ośmin koron nia 
mają. A czasem trudno drobnemi, halerzowemi 
oszczędnościami dojść do tych ośmiu koron. 
Czy nie byłaby Kasa oszczędności skłonną zni- 
żyć to minimum pierwszej wkładki, przecież 
nie ma obawy o to, by ktoś wydał choćby 
trzy korony na to tylko, by wziąć puszkę, 
która będzie dla niego zupełnie bezużyteczną, 
jeśli kluczyk od niej znajduje się w Kasie o- 
szczędności, a otwarcie jej bez kluczyka mo- 
żliwem jest tylko przez zupełne zniszczenie 
nader silnej prwzki stalowej. 

Przez zniżenie tej pierwszej wkładki do 
kwoty trzech lub najwyżej pięciu koron umo- 
żliwiłoby się korzystanie z tej znakomitej my- 
warstwom, tym właśnie, któ- 
rych możność szczędzenia i łatwość tego szczę- 
dzenia niejednokrotnie odwiedzie od szynków, 
loteryi i innych sposobów przetrwonienia cięż- 
ko zapracowanego grosza. 

A dalej czy nie uważałaby Kasa oszezę- 
dności za stosowne o zaprowadzeniu swoich pu- 
szek zawiadomić szerszy ogól w jakiś sposób 
odpowiedni, czy to przez ogłoszenia afiszami, 
czy też przez odpowiednie zareklamowanie przez 
anonse w dziennikach, czy choóby nawet przez 
rozmieszczenie w gmachu własnym tablic i o- 
głoszeń z pouczeniem ludności o korzyściach 
puszek oszezędności. o 

Dzisiejsze wstydliwe umieszezenie tylko w 
lokalu, gdzie się wkładki przyjmuje, jest za- 
nadto niedostateczne i o puszkach dowiedzieć 
się mogą tylko ci, których przypadek sprowa- 
dzi właśnie do tej ubikacyi, gdzie kasa wkład- 
ki przyjmuje. A. Z 


Prasa wiedeńska nie bardzo jest skora w 
potępianiu hakatystów, a główne jej organa 
starannie milczą o tem, co się dzieje pod za- 
borem pruskim, lub sprawę tak przedstawiają, 
żeby wyglądało, iż to szowinizm polski wi- 
nien, że doszło do zatargu dzieci szkolnych z 
władzami pedagogicznemi pruskiemi. Jedynie 
Tagblatt potępił już działanie hakatystów. 
Owóż teraz mamy do zanotowania bardzo zna- 
mienny głos N, W. Journal, znamienny dlate- 


go, że właścicielami N., W. Journal nie są 
Austryacy, lecz bogaci senatorowie z Ham- 


burga. Pod tytułem „Der Posener Kinderraub* 
zaczyna wspomniany dziennik artykuł wstę- 
pny od słów; „Walka, którą Prusy, uzurpują- 
ce dla siebie tytuł głowy i serca państwa nie- 
mieckiego, podjęły przeciw dzieciom w Po- 
znańskiem, przybrała formy, niegodne kultu- 
ralnej wysokości humanistycznych Niemiec. 
Trzebaby analogii szukać aż w głęboko przez 
protestanckie Prusy wzgardzonych wiekach 
średnich, 


po niemiecku. 
głośnym w dyshusyi ka - 


cował się formami prawnemi, przebija przez 
te formy jako cuchnący jad bezprawia i 
gwałtu”. 

Autor artykułu opowiada obszernie i bez- 
stronnie znane polskim czytelnikom szezególy 
prześladowań, a potem powiada: „Polska poli- 
tyka Prus i głupią jest 1 brutalną zarazem. Ma- 
li ona germanizować ? Czyliż może ndać się te 
przez środki, które opór narodowy Polaków 
spotęgować muszą aż do fanatyzmu?* Autor 
wykazuje bankructwo Pa pruskiej w kie- 
rnuku kulturalnyra i ekonomicznym, stwierdza, 
że postępowanie Prus ma może swoje Źródlo 
w zemścia, ale nigdy w prawie. A dalej czyta- 
my: „Polacy pruscy, to nie murzyni, którym 
afrykańską metodą wszczepiać się ma niemie- 
cką kulturę. Nie można nawet traktować ich 
na zasadzie prawa zdobywcy, bo Prusy swoich 
Polaków bynajmniej nie zdobyły. Na kongre- 
sie wiedeńskim zobowiązały sią Prusy poręczyć 
narodowość „nabytego* ludu i zabezpieczyć 
mu język ojczysty. Naród polski państwowo roz- 
dzielony, tworzy geograficznie narodową całość. 
Nie może przeto sąsiadom Prus, którzy posiadają 
także polskie dzielnice, obojętnem być, jeśli pru- 
skie dragonady dotkliwie w drodze stają ich wla- 
snej polityce. W austryackiej delegaeyi Polak 
interpelował już w tej materyi. Pruska odpo- 
wiedź bar. Aehrenthala zadowoliła zapewne ks. 
Bilowa, ale naszych Polaków z pewnością za- 
dowolić nie mogła. Jak ks. Bülow i bar. Aehren- 
thal przedstawiają sobie utrzymanie stosunku 
sojuszowego, gdyby Polacy austryaccy, którym 
nie brakłoby x pewnośeią sojuszników słowiań- 
skich, zwalozać zechcieli na noże każdy rząd, 
któryby nie posiadał dość wpływu, by powstrzy- 
mać zaprzyjaźniona państwo od gwałtów prze- 
ciw ludności polskiej ? Bar. Aehrenthal z dumą 
wyrzekł, że nie ścierpialby także mieszania się 
w nasze wewnętrzne stosunki. Ale czyliż kto- 
kolwiek żądał od niego, by wydawał Prusom 
rozkaz ? Czy ten „stary dyplomata* nie słyszał 
jeszcze nie o poutnej interwencyi dyplomaty- 
cznej? Czy izolowane Niemcy mogą tak lekko 
zrezygnować z naszej przyjaźni? Zdaje nam 
się, że nagonka na Polaków, w jaką ku wiel- 
kiemu niezadowoleniu reszty Niemiec — wdał 
się pruski szowinizm, nie jest koniecznością 
państwowa, wobec której umiiknąćby miała ra- 
cya stanu, domagająca się zmiany polityki pol- 
skiej Prus“, 

Bardzo piękny artykuł p. t. „La resisłan- 
ee de Fenfamt* znajdujemy też w paryskim Gau- 
lois. „Od kilku tygodni — czytamy w tym ar- 
tykule — mali Polacy znoszą chłostę i męczar- 
nie ze strony nauczyciela niemieckiego, a nie 
dają się zmusić do porzucenia ojczystego języ- 
ka. Sienkiewicz napis w tym przedmiocie 
przepiękny list do cesarza Wilhelma II. Ale 
pauujący nie mają zwyczaju zwracać zbyt wiel- 
kiej uwagi na listy i prośby pisarzy. Co jednak 
zastanowić mnsi, to fakt, że w tym nieszczęśli- 
wym kraju sto tysięęy Azieci porzuciło urzędo- 
wą naukę“. -Po opisaniu samego faktu autor 
powiada: „Mali Polacy cierpią. nie mogąc mó- 
wić i bawić się w szkole po polsku, nie mogące 
nawet w polskim języku zwracać się do Boga. 
Język sztucznie wyuczony, język. który nie 
tkwi we krwi, nie nadaje się do uniesień du- 


na Paryż, 
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góle wszelkie gorętsze uczucia tracą przez tłu- 
maczenie swą Szczerość”, 

A dalej: „Pewien mędrzec powiedział, że 
najgorszą formą prześladowana jest przymus 
milezenia. A jednak przymus używania obcego 
języka zdaje mi się jeszcze straszniejszym. Słu- 
sznie powiedzial Mistral: quitonquc tient sa lan- 
gue, tient lu def gui de ses chines le  delivrera. 
(Kto trzyma swój język w swej mocy, ma w 
ręku klucz, który mu otworzy zamki krępują- 
cych go łańcuchów). Przez długi szereg lat Pru- 
sakom mogło zdawać się, że zgnębili Polaków. 
Dziesięcioletnie dzieci pouczyły ich, ża się my- 
lą, że miłość ziemi i języka niewzruszenie tkwi 
w ich sercach“, Po dłuższej retleksyi o duszy 
dziecka autor kończy słowami: „Ołdzie jest ów 
psycholog, ojciec rodziny, który da nam upra- 
gnione arcydzielo o duszy dziecięcej? W dzi- 
siejszym czasie świeckiego wychowania byłoby 
ono zaprawdę potrzebnem. (i, którzy sądzą, że 
mogą oddalić Zbawicieła ze szkół, mogą odna- 
leść go może —- w żłobie, 


. . 
Z izby sądowej. 
" Rzeszów, 10. grudnia. 
(0 obrazę czei ù wbrodnię oszusta). 
Przed tutejszym sądem obwodowym roz- 
Poe się dziś rozprawa przeciw p. Janowi 
eschamps de Boishebert, liczącemu lat 32, u- 
rodzonemnu w St. Maurice d Etelan we Francyi, 
zamieszkałem olfEnie w £agiewnicach w Ga- 
licyi, żonatemu, Pezdzietuemu, — oraz przeciw 
jego doradzcy prawnemu drowi Jakóbowi Gold- 
bergowi, adwokatowi w Tarnowie, o zbrodnię 
oszczerstwa, popełnioną na pośle drze Dobo- 
szyńskim; oprócz tego przeciw p. Deschamps 
de Boishebert o zbrodnię oszustwa, popełnioną 
przez złożenie fałszywych zeznań w charakte- 
rze świadka, wreszeie przeciwko obydwu o prze- 
kroczenie obrazy czci, popełnione na drze Do- 
boszyńskim, Antonim Janakowskim i Szymonie 
Załuczkowskim. | 
Akt oskarżenia przedstawia rzecz nuastę- 
pująco: 
W r. 1899 zapoznał się dr. Doboszyński 
w Zakopanem z Witeu Deschamps de Boishe- 
bert, który występował jako markiz de Boishe- 
bert, a mieszkał w Galicyi przy swojej matce, 
zamężnej za p. Ostaszewskim, właścicielem Klim- 
kówki. To jej trzecie z rzędu małżeństwo zo- 
stało jednak niedawno unieważnione, albowiem 
okazalo się, że ona, będąc już dwukrotnie w 


Paryżu zamężna i dwukrotnie rozwiedziona, 
wyłudziła w (ralicyi od pewnego proboszcza 


ten trzeci slub za życia swoich poprzednich 
mężów, na podstawie słalszowanego breve pa- 
pieskiego, poprzednie małżeństwa rzekomo roz- 
wiązującego. 

We wrześniu 1900 r. zaproponował Des- 
champs de  Boishebert dr. Doboszyńskiemu, 
aby mu oddal w dzierżawę, ewentualnie, ażeby 
mu sprzedał dobra swoje Siemiechów, w powie- 
cie tarnowskim położone. Dr. Doboszyński zde- 
cydował się na sprzedaż. Wprawdzie Deschamps 
de Boishebert wcwle gotówki nie miał, ale za- 
pewnil p. Doboszyiskiego, że matka jego, cór- 
ka milionera, baniera Courcella z Vesonl, star- 
i sstąpi do umowy jako współ- 
, że on sam jest właścicie- 
mu darowanych i tegoż do- 
>h przedmiotów  majątko- 
taloj „poszadłośoj w Petit- 
kapitału 135.000 fr., zio- 
inym w Le Havre, obcią- 
żonego S fr. i że na przedmiotach 
tych resztująca © kupna za sprzedać się ma- 
jącą majętność w kwocie 162.700 koron będzie 
mogła być zabezpieczoną. Umówiwszy się gza- 
raz o to kupno, zabezpieczył Deschamps de 
Boishebert zawarcie formalnego kontraktu ku- 
pna przez wręczenie dr, Doboszyńskiemn weksli 
kaucyjnych na sumę 60.000 koron, akceptowa- 
nych przez niego i jego matkę. Sporządzenie 
kontraktu kupna odłożono na później, a tym- 
czasem na resztującą ceną kupna z doliczeniem 
procentów, przypadających za rok pierwszy, ze- 
znała matka i syn skrypt dlużny na kwotę 
162.700 koron, płatną w trzech latach, a p. de 
Boishebert wszedł natychmiast w posiadanie 
dóbr i używanie ich, aż do zabezpieczenia re- 
sztującej ceny kupna i zeznania formalnego 
kontraktu, w dzierżawę, pod tym warunkiem, 
że zamiast czynszu (zierżawnego opłacać bę- 
dzie podatki i raty amortyzacyjne od ciężących 
na tych dobrach długów hipotecznych, a nadto 
ponosić będzie koszta administracyi lasu. Wy- 
mienione wyżej weksle kaucyjne na 60.000 ko- 
ron miały służyć także za kaucyę dzierżawną. 

P. Boishebert nie mógł dotrzymać przy- 
jętych zobowiązań z tego powodu, ponieważ 
z jednej strony matka jego — co tenże przed 
drem Doboszyńskim zataił! — pozostawala pod 
kuratelą sądową, wobec czego poręka jej na 
resztę ceny kupna nieważną była, z drugie) zaś 
strony utracił tenże wskutek egzekucyi kapi- 
tał 150.000 franków, ziożony dla niego w są- 
dzia Le Havre, a nadto wykryło się, że po- 
siadłość ziemska w Pelit-Ville obciążoną była 
nietylko dożywociem jego ojca, lecz także tem 
dalszem ograniczeniem, Że w razie wcześniej- 
szej śmierci syna, posiadlość napowrót do ojca 
wraca. Skutkiem tego dr. Ioboszynski zaskarżył 
wręczone mu akcepty wekslowe na sumę 60.000 
koron. Nakazy zapłaty urosiy w moc prawną, 
ponieważ przeciw nim nie wniesiono żadnych 
zarzutów. 

W międzyczasie ożenił się p. Boishebert 
i otrzymał w posagu 60.000 franków. Wówczas 
10-go lutego 1902 r. zawarł dr. Doboszyński z 
nim kontrakt kupna-sprzedaży 1 otrzymał ua 
poczet ceny kupna kwotę 60,00%) koron, a zwró- 
cił połowę weksli kaucyjnych, pozostale zaś 
weksle na 30.000 koron, względnie wydane na 
te weksle nakazy płatnicze utrzymano w mo- 
cy za obopólną zgodą, gdyż dr. Doboszyński 
miał pretensye z czasu dzierżawy. W kon- 
trakcie kupna-sprzedaży zastrzegł sobie nad- 
to dr. Doboszyński, że kupno Tozwiązuje się, 
gdyby kupujący zalegal w ciągu pierwszych 
trzech lat z zapłatą dwóch połrocznych rat 
procentowych i amortyzacyjnych od pożyczki 
bankowej, ciężącaj na tych dobrach; dalej, że 


sprzedać mu nio wolno, dokąd nie będzie umo- 
rzoną reszta ceny kupna. 

Po zawarciu tak zaklauzulowanego kon- 
traktu kupna , wyjechał Deschamps de Boishe- 
bert zaraz do Francyi, ażeby przy odbywa- 
Jacych się generalnych wyborach do parlamen- 
tu wystąpić jako kandydat z departamentu 
Drôme. Do Siemiechowa powrócił dopiero po 
wyborach (na przeszło 16.000 głosów otrzymał 
171 głosów), ogołocony z funduszów i powie- 
rzył swa sprawy adwokatowi tarnowskiemnu 


Londyn, Berlin i ws 
zagraniczne wydaje 


drowi Jakóbowi Qoldbergowi, który mn przy- | łącznej kwocie 433.000 K. a to: 


zystkie mi 


szy. Pobożność, litość, czułość gniew, jak wo- | rzekł dostarczyć pieniędzy na uregulowanie 


najpilniejszych długów. 

Odtąd rozpoczął się konflikt między Wi- 
tem Deschamps de Boishebert, a dr. Doboszyń- 
skim, a wszczął się z dwóch powodów: raz, że 
Deschamps de Boishebert, nie zważając na o- 
graniczenia kontraktowe, począł las rąbać i 
drzewo w wielkich partyach sprzedawać, po- 
wtóre, że nie nie czynił dla dopełnienia swoich 
zobowiązań, tak, że obdłużenie dóbr roslo, a 
skutkiem tego deprecyonowala się hypoteka. 
Wówczas to dr. Doboszyński wdrożył egzeku- 


cyę mobilarną, którą p. de Boishebert uda- 
remnić usiłował. Wynik! z tego długi szereg 


procesów, zakończonych przegraną p. de Boishe- 
bert. Następnie dr. Doboszyński wytoczył pro- 
ces o rozwiązanie kontraktu kupna, co z tego 
powodu możliwem się stało, ponieważ Des- 
champs de Boishebert dwóch rat bankowych 
nie zapłacił; i wygrawszy proces, odebrał w po- 


łowia marca 1903 majątek drogą egzekucyi 
wyroku. Z zaliczonej na cenę kupna kwoty 


60.000 koron, pokrył dr. Doboszyński należy- 
tość przenośną p. de Boishebert, w kwocie około 


17.000 kor. wymierzoną, resztę zaś zatrzymał 
na zas tych swoich pretensyj, dla 


»okojenie 
których weksle kaucyjne dane byly, a to przez 
egzekucyę nakazów zapłaty, na podstawie tych 
weksli wydanych. W trakcie egzekucyi mobi- 
larnej napisał dr. Goldberg w imieniu p. de 
Boishebert list do dr. Doboszyńskiego, w któ- 
rym zagroził mu douiesicniem karnem u oszu- 
stwo i publicznem napiętnowaniem jego postę- 
powania, jeżeliby tenże nie odstąpił do trzech 
dni od wdrożonych kroków egzekucyjnych, a 
następnie wniósł rzeczywiście p. de Boishebert 
przeciw p. Doboszyńskiemu zapowiedziane mu 
doniesienie karna o oszustwo, a gdy prokura- 


toryn pów doniesienie to odrzuciła, wniósł 
do Izby radnej w Tarnowie skargę subsy- 
dyarną. 


Na twierdzenia w tej skardze zawarte, 
przesłuchany został p. de Boishebert jako świa- 
dek i na podstawie jego zeznań postanowiła 
Izba radna sądu obwod, w Tarnowie wdrożyć 
przeciwko p, Doboszyńskiemu ilochodzenie kar- 
ne. Uchwala ta została przed jej ekspedyowa- 
niem przez sąd kraj. wyższy w Krakowie z 
powodn niewłaściwości tarnowskiego sądu obw. 


zniesioną, a sprawa przekazaną została sądowi 
kraj. w Krakowie, którego Izba radna odrzu- 


cila skargę subsydyarną, jako bezpodstawną. Z 
powodu tych co dopiero wspomnianych zeznań, 
zostal p. de Boishebert oskarżony o zbrodnię 
oszustwa, a z powodu doniesienia karnego i 
skargi subsydyarnej, tak on, jak i jego zastęp- 
ca prawny dr. Goldberg oskarżeni są o zbro- 
dmię oszczerstwa. 

Także za ich inicyastywa pojawiły się 
przeciw Doboszyńskiemu artykuły, w lwowskim 
tygodniku Monitor i w wychodzącem do nieda- 
wua w Wiedniu tygodniowem pismie Lxirapost. 

Z tymi samyini zarzutami wystąpili oby- 
dwaj oskarżeni na rozprawach, oraz w pismach 
do sądu i Koła polskiego w Wiedniu wystoso- 
wanych, wskutek czego oskarżył ich dr. Dobo- 
szyhński o obrazę czci. A toczącą się obecnie 
sprawą połączono także skargi o obrazę czci 
przez Antoniego .Janakowskiego | Szymona Za- 
łuczkowskiego przeciw obydwom oskarżonym 
wytoczone, a wynikłe z tego samego zatargu 
oskarżonych z posłem Doboszyńskim. 
Rozprawa rozpisąna jest na kilkanascie 
dni. J ` 
an z. 


ap- gas 1 


Przemyśl, 10 grudnia. 
(Ojcobojstwo). 

Pouuwuw rozprawa przeeiw Janowi Dem- 
skiemu, młodemu chłopu z Twierdzy, skazane- 
mu podezas pierwszej rozprawy na śmierć przez 
powieszenie za rzekoma zamordowanie wlasne- 
go ojca, a którą to karę zamieniono mu w 
drodze łaski na 15 lat więzienia, skończyła się 
uwolnieniem go od winy. 

Demski, który — jak wiadomo — 4 lata 
przesiedział w więzieniu, został uatyehmiast 
wypuszczony na wolność. 


Wypadki w Rosyi. 


Petersburg. Wedlug ścisłych informacyj, an- 
dyancya Wittego u cara trwala 18 minut. Porn- 
szono tylka powierzchownie w rozmowie tematy po- 
lityczne. Wszystkie polityczne komentarze do tej 
audyencyi są bezpodstawne. 

Petersburg. Ministerstwo rolnictwa, obawia- 
jac się, że dostawy zboża od fiymy Lidwał uie na- 
dejda ua czas, zakupiło w ostatnim czasie u innych 
firm zbożowych 4.150) wagonów zboża, z terminem 
dostawy najdalej do 2 stycznia 1907. Niezależnie 
od tego niektórzy gubernatorowie zakupili zboże 
stosownie ilo swych potrzeb. 

Car ofiarował z prywatney szkatuły milion 
rubli dla ludności wiejskiej, nawiedzonej klęską 
głodu. 

Kutai*'. W miejscowości Szurapow pewien du- 
chowny doniósł władzy. że w jego domu, w pomije- 
szkaniu, najętom przez techuika, znalezione bombę. 
Policya dokonałą rewizyi i wykryla dwie paczki; 
w chwili ich otwierania nastąpił wybuch. Część 
domu runęła. Nikt nie jest ranny. 
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KRONIKA. 


Lwów 11 grudnia. 
Komisya krajowa dla spraw przemysło- 


wych odbyła onegdaj pod przewodnictwem mwar- 
szałka hr. Badeniego posiedzenie, na którem dh. 


A. Zgówski zdał sprawę o stanie krajowego fundu- 
szu przemysłowego i podań wniesionych o pożyczki 
z tegoż funduszu. Wykaz obejmuje: 85 podań na 
sumę 1,548.500 K., któro są w toku załatwienia; 
38 podań na samę 1,045.000 K. które od osta- 
tniego posiedzenia zalatwiono odrnownie, podań 
na sume 433.000 K., które z wnioskami o udzie- 
lenie pożyczek przygotowano na posiedzenie Komi- 
syi. W czasie od ostatniego posiedzenia wypłacono 
17 przyzunnych pożyczek na sumę 525.400 K., & 
5 promes na sumę 493.000 K. jest jeszcze w obis- 
gu. Caly stan funduszu przemyslowego po dzień 30 
listopada b. r. wynosił 550,000 K. Doliczywszy da 


obszaru leśnego, wynoszącego okolo 500 morgów; | tego spodziewaną na rok 1904 subwencyę krajową 


w kwocie 100,000 K. i spodziewane wpływy 
400,000 K., sumuje się stan fanduszn na rok 1907 
ua kwotę 1,050.000 K. Odliczywszy jednakże od 
tego promesy;, będące w obiegu, i sng przygoto- 
wanych na Komisyę do uchwalenia pożyczek w ta- 
cznej kwocie 926.000 pozostaje faktycznie, do dal- 
szej dyspozycyi jedynie 124.000 K, 

Na podstawie specyalnych wniosków, przed- 
stawionych przez referenta imieniem komitetu prze- 
mysłowego, nehwałono następnie przedłożyć Wy- 
działowi krajowemu do uwzględnienia pożyczki w 
na fabrykacyę 

Oom b 
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bandytów, nzbrojonych w topory i uapadła w nocy 
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Zjecenia z prowinój bez deliczenia prowizyi, 


plomb blaszanych, jakich dotąd w kraju nie wyra- 
biano, 25.000 K., na fabrykacyę cukrów i ciast si- 
chych 50.000 K., na przedsiębiorstwo kowalsko- 
stelmaskie 16.000 K., na konfekcyę ubiorów mę- 
skich 30.000 K., na wyrób kilimów 5.000 R. ua 
pracownię snycerską 1.500 K, Towarzystwu ko- 
wali w Sulkowicack po reorganizacyi tegoż 7.50X) 
K., Krajowemu Związkowi przemysłowemu we 
Lwowie 3-procentową zaliczkę w kwocie 100.000 
K, na wykonanie dostawy kożuchów dla twzech 
Dyvrekcyi kolejowych w kraju, oraz dla Dyrokeyi 
kolei w Ołomuścu i Insbruku, akcyjnemn Towa- 
rzystwn wyrobu maszyn rolniczych H. Cegielski 
(w której to sprawie reprezentanci rzeczonego 
przedsiębiorstwa pp. Kościelski i Dziembowski du 
Lwowa zjeżdżali) 200.000 K., skoro szczegóły i wa- 
runki finansowe urządzenia fabryki w Wadowicach 
zostaną Komisyi przedstawione. 

Dyr. A. Pawłowski przedstawił w imieniu 
komitetu szkolnego wnioski tyczące się zakładania 
dwuklasowych szkól handlowych przy ck. Akade- 
mil handlowej we Lwowie oraz jednej takioj 
szkoly w Krakowie; i trzech dwnklasowych szkól 
handlowych w miastach prowincyonalnych o zna- 
czniejszym ruchu handlowym. 

Izba posłów Rady państwa odbędzie posie- 
dzenie dopiero w poniedzialek 17 grudnia. 

Zima ustaliła się jaż na dobre we Lwowie. 
Dziś już pojawiły się na ulicach nietylko chłopskie 
sanki ze wsi okolicznych, ale nawet sanki doroż: 
karskie, 

Odwołanie rautu. Z powodów od Komitet 


niezależnych Raut Towarzystwa św. Salomei nie 
odbędzie się. — Jadwiga Papara, Melania Ocheu: 
kowsłka. 


Prośbę do Dyrekcyi policyi zanosi publi- 
czność za naszem pośrednietwem oto, żeby wydala 
policyantom surowe polecenie, aby zmuszali stró- 
żów kamienicznych do czyszczenia tvotuarów xe 
śniegu i posypywańia popiołem lub piaskiem. Dzie” 
ki Lowiem lenistwu stróżów, którzy nie oczyszczaję 
chodników, łatwo zdarzyć się może, iż ktoś, pośli- 
zgnąwszy się, złamie rękę lnb nogę. 

Szach perski, "jak donoszą nam telegramy 
z Londynu, jest już w agonii. Wczoraj lekarze za- 
strzykiwali mn kamforę, ażeby podtrzymać działal- 
ność serca. Zdaje się jednak, że te zastrzykiwania 
nie uratują go, bo juź leży dzisiaj w agonii. 

Ograniczenie kredytu parcelacyjnego w 
Banku krajowym. Na ostatniej sesyi nohwalil Sejm 
polecić Wydziałowi krajowemu, aby wpłynął na dy- 
rakcyę Banku krajowego, iżby przy udzielaniu kre- 
dştu instytucyom i przedsiębiorstwom pareelacy: 
nym trzymała się zasady, że pożyczki mogą być 
udzielane na każdy interes parcelacyjny z osobn 
i po przedlożeniu dyrekcyi zatwierdzonego przeż 
radę nadzorczą Banky krajowego planu parcelacyj” 
nego, określonego na podstawie zgłoszeń osób, ma- 
jących ehęć parcełować, Nadto poleci? Sejm, aby 
rada nadzorcza Banku krajowego odmówilu x re 
guły zatwierdzenia przedłożenege jej planu parce- 
lacyjnego, jeśli z niego okaże się, że zamierzoną 
jest doszczętna parcelacya obszaru dworskiego bež 
pozostawienia odpowiedniej do budynków folwar: 
cznych wielkości reszty folwarcznej i że przeważa” 
jaca część czy to nowo powstać, czy powiększy” 
się mających gospodarstw, nie może mieć warmt- 
ków zdrowego i samodzieliego gospodarczego byt 

W wykonaniu powyższej uchwały sejmowe) 
Wydział krajowy wezwał dyrekcyę Banku krajo” 
wego, ażeby wzięła pod rozwagę sprawą przepi 
wadzenia tej uchwały w sposób odpowiadający 10 
tencyom Sejmu co do ograniczenia kvedytu parot- 
laogjnego w Banku krajowym i aby wnioski s%* 
woj iza arena upecyalue przepis” 
prłedlożyła radzie nadzorczej Banku, a po powa” 
ciu przez nią uchwały, przedstawiła sprawę WY- 
działowi krajowemu. 

Rada nadzorcza Mankn krajowago po dokta- 
dnem rozpatrzeniu sprawy i po wyczerpującej AF” 
skusyi przyszła do konkluzył, że wobec jasno W)” 
powiedzianej iutencyi Sejmu nie zachodzi potrzebe 
wydawania jakichkolwiek specyaluych przepisów 
co do ograniczenia kredytu parcelacyjnego w Baw” 
ku krajowym i ograniczyła się do powzięcia na“ 
stępującej uchwały: „Rada nadzorcza npoważniń 
swego delegata, aby imieniem rady nadzorczej za- 
twierdzał plany parcelacyi, odpowiadające uchwale 
sejmowej, w razie zaś wątpliwości co do zatwie” 
dzenia, sprawę radzie nadzorczej przedstawił 00 
rozstęzygnięcia *. 

Po tej uchwale wybrala rada nadzorcza nA 
swego delegata Ala zatwierdzania planów parcels” 
cyjnych posła sejmowego Kazimierza Laskow= 
skiego. 

Wydział krajowy zatwierdził powyższą u 
chwałę rady nadzorczej Banku krajowego i posta- 
nowil przy sposobności przedkładania bilansów 
Banku krajowego, począwszy od roku 1906, przed: 
kładać zarazem Sejmowi, w myśl otrzymanego po- 
lecenia szczegółowo sprawozdania 0 dokonanych 
przy pomocy kredytu Branku krajowego parce- 
lacyach. 

O strasznem morderstwie, spelnionem w Wybra- 
nówce na 3 osobach, nadchodzą dziś takie szczególy : 
Maksym Gwożdziej, 28-letni gospodarz, wiódł od 
paru lat zacięty spór o grunt z krewnym swoim 
Michałem Jastrzębskim. Po wielu procesach, trze- 
cia instancya rozstrzygnęła sprawę na niekorzyść 
Gwożdzieja, w następstwie czego masial on przed 
kilku tygodniami opuścić chatę i grunt zajmowany- 
Od tej chwili zapałał Gwożdziej ku rodzinię swego 
krewniaka i adwersarza miepohamowaną nienawi- 
Ścią. W piątek rano zjawił się on niespodzianie w 
chacie Jastrzębskiego i, zastawszy go samego, roz- 
począł z nim sprzeczkę, W ciagu tej sprzeczki do- 
byl z pod kożucha siekierę i ciał nią w głowę 
Jastrzębskiego z taka siłą, iż ten padł trupom na 
miejscu. W tej chwili nadeszły do chaty z pola 
matka i żona zamordowanego, Kobiety ujrzawszy 
Jastrzębskiego w kałuży krwi, podniosły lament. 
a wówczas (i wożdziej, wołając, Że i ona przyczy* 
nily się do jego zniszczenia, rzucił się na nie i tą 
samą siekierą zadal jm śmiertelne ciosy. Uwięziony 
przyznał się zaraz do winy i podał w zeznaniach” 
swych, iż zbrodnię popełnił pod wpływem żalu i 
nienawiści do Jastyzębskich. 

Konkurs na posadą lekarza okręgowego, 2 
siedzibą w mieście Jaśliskach, rozpisuje Wydzial 
Rady powiatowej w Sanoku. Roczna płaca wynosi 
1.400 korot, ryczałt na objazdy służbowie 800 korę 
Podania do 20 gradnia. 

Dom rekolekcyjny o 40 pokojach, przezua- 
czony dla Mężczyzn Wszystkich stanów, stania w 
vroku przyszłym w naszem mieście, między ulica 
29 Listopada a ulicą Sadownieką. W Belgii istnieja 
pięć takich domów, a w bieżącym roku powstał 
dom taki w Czechowicach koło Dziedzic na Szłąsku. 
o którym pisaliśmy niedawno. a i 

Bandyci rosyjscy w Galicyi. Z Wołkowiec 
koły Borszczowa nadchodzi przerażająca wiadomość, 
ża tam tymi dniami pojawila się szajka rosyjskich 


lą miejstywą cerkiew. wywaliła drzwi, rozbiła 
wszystkie skarbonki i pozabierala z nich pienių- 
dze: nasłępnie udała się banda ilo miejscowego ła- 
cińskiej kaplicy i wyważyła masywne dębowe 
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drzwi, a wszedłszy do środka, rozbiła wszystkie 
Skarbonki, następnie otworzyła tabernakulum i szu- 
kała tam pieniędzy. Dokonawszy tego, poszła na 
plebanię, do xiędza ruskiego. Żobaczywszy jednak 
u xiędza w oknach światło (paliła się bowiem no- 
cna lampka) i przekonawszy się, Że psy mocno 
szczekają, odeszła od plebanii ku dworowi, gdzie 
mieszka dzierżawca (majątek Wołkowce należy bo- 
wiem do ordynata Czarkowskiego Golejewskiego». 
Tu jednak znowu bandyci zobaczyli swiatlo w 
oknach, a to ich przestraszyło, cofnęli się więc i 
poszli do urzędu gminnego. Tam wywalili drzwi, 
wzięli kasę podręczną, wynieśli na ogród, siekie- 
rami ją rozbili, papiery wszystkie i dokumenta 
rozrzucili po ziemi, a nie znalazłszy pieniędzy, 
wrócili do siebie zagranicę, 

Chłopi opowiadają, że po wsiach uadgrani- 
cznych galicyjskich włóczą się toraz jakieś podej- 
rzane indywidua i rozpytują się chłopów o dwór, 
o xiędza proboszcza, o dzierżawcę majątku; zbierają 
informacye, czy dziedzic ma dużo pieniędzy, gdzie 
je chowa, kiedy otrzymuje raty dzierżawne itd. 

Warto byłoby, ażeby rząd wzmocnił poste- 
runki żandarmeryi wzdłuż całego pasu nadgrani- 
cznego. Przezorność taka jest bowiem baxdzo wska- 
zaną wobec niesłychanego rozwoju bandytyzmu na 
ziemiach rosyjskich. 

Zmarli. W Przemyślanach X. Teodor Lewi- 
cki, katecheta tamtejszej szkeły ludowej, w 35 ro- 
ku życia. 

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano — 1 R. 
w pol. — 1 R. Bar. 749. Idzie w górę. Pochmurno. 

Scena małżeńska. 

— Mężulku, zapomniałeś zupełnie, 
nasza rocznica Ślubu ? 

— Szczęśliwy kto zapomni o tem, co się odstać 
nie może, 


że to dziś 


Odznaczenie firmy polskiej w Paryżu za 
najlepsze palenie kawy. Żaszczytnie znana firma 
tutejsza Leonard Solecki we Lwowie. ul Eato- 
rego 2, otrzymała na wystawie przemysłowo-han- 
dlowej i hygienicznej w Paryżu złoty medal, krzyż 
i dyplom najwyższego uznania Grand-Prix. 


Widowiska i koncerty. 
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Ptasznik 
z Tyrolu“, operetka w 3 aktach Karola Zellera. 
— We środę po raz l-szy .„Bakarat”, sztuka w 
4-ch aktach z francuskiego Henr. Bernsteina, tłó- 


maczył Jarosł, Pieniążek, — We czwartek po raz 
pierwszy w bieżącym sezonie „Lohengrin,“ opera 


w 3 aktach (4 odsłonach) Kyszarda Wagnera. Go- 
ścinny występ A. Bandrowskiego i Ireny Bohuss— 
W piątek „Bakarat*. — W sobotę popołudniu dla 
młodzieży szkolnej po raz 5-ty „Bolesław Śmiały”, 
dramat w 3 aktach Stan. Wyspiańskiego, wieczorem 
po raz pierwszy w bieżącym sezonie „Faust,“ ope- 
ra w 5 aktach (rounoda; występ A. Krzemińskiego, 
artysty opery warszawskiej w roli tytułowej. — 
W niedzielę popołudniu „Dom waryatów,* kroto- 
chwila w 3 aktach K. Laufsa, wieczorem „Tanu- 
häuser“, opera w 3 aktach R. Wagnera, gościnny 
występ Al. Bandrowskiego i Ir. Bohuss. — W po- 
niedziałek na dochód Tow. dziennikarzy polskich 
po raz pierwszy „Królowa Tatr,“ fantastyczne wi- 
dowisko ze Spiewami i tańcami w 5 aktach (9 od- 
slonach), napisał A. Walewski; Nowa wystawa. — 
We wtorok i we środę „Królowa Tatr." — We 
czwartek po raz pierwszy „Ewangeliemann.* opera 
w Baktach W. Kienzla, przekład A. Bandrowskiego; 
gościnny występ Al. Bandrowskiego. 

Repertuar teatru krakowskiego. We środę 
„Wachlarz lady Windesmere,* komedya Oskara 
Wilde'a. — We czwartek „Medor“. -— 3% piątek 
teatr zamknięty. W sobotę „Moralność pani 
Dulskiej,“ komedya G. Zapolskiej, — W niedzielę 
popołndniu „Marnotrawny ojciec,“ komedya B. 
Shawa, wieczorem „Moralność pani Dulskiej“. 

Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 grudnia. 
Olbrzymi program nowości! Les 5 Dalils, jedyni 
mistrzowscy jeżdźcy na motorach, na wiszącym na- 

' powietrznym torze.—Jaffa, wielki akt  iluzyjny.— 
Barbarina, balet. — „Amerykanin,* żart sceniczny 
w I akcie. — „Walki byków przed królem w Se- 
willi," „Noc w Faryżn,* wspaniałe obrazy biosko- 
pu. W niedzielę i święta dwa przedstawienia: 
o godz. 4 i B. 


. . - 
Literatura i sztuka, 

Z teatru. „Pani Walewska“, sztuka Gaąsio- 
rowskiego i Nikorowicza, wypełniła wczoraj, mimo 
poniedziałku, salę teatralną prawie zupełnie. Świad- 
czy to wymownie o dobroci tej sztuki, o zamiłowa- 
niu publiczności do dzieł historycznych, o dobrej 
reżyseryi, starannej wystawie i wybornej grze ar- 
tystów. Krytyka nasza, zdaje nam się, zamalo pod- 
niosła prześliczną grę pani OQrdon-Sosnowskiej, a 
przecież warto zaznaczyć, że artystka ta stworzyła 
postać tak pelną wdzięku, tak uroczą, szlachetną i 
subtelną, iż naprawdę tworzy może jeszcze większą 
atrakcyę tej sztuki, niż doskonały Napoleon, stwo- 
rzony przez p. Feldmana. To też wczoraj wiejczo- 
no jej grę hucznymi oklaskami, a cj, którzy po raz 
drugi lub trzeci byli na tej sztuce, utrzymywali, 
że im więcej badają postać stworzona przez panią 
Ovdon-Sosnowską, tem ona większy wywoluje w 
nich zachwyt. 

* Koncert. Pan Bronislaw Huberman należy 
uiezaprzeczenie do najlepszych skrzypków-liryków, 
jacy są dziś w Europie. Miękka, tkliwa, glęboko 
wrażliwa jego dusza, wypowiada się w tonach, peľ- 
nych niezrównanej słodyczy. Nie jest on nigdy tak 
potężny jak Burmester lub Yssaye, ani tak namię- 
tny jak Kreisler lub Barcewiez, ani tak tylko 
technice oddany, jak Kubelik, lecz za to zawsze 
jest poetą, pieśniarzem z łaski Bożej, obdarzonym 
tak wielkim zasobem uczucia, że może śmiało pre- 
tendować do tytułu króla skrzypków liryków. To 
też te jego koncerta, w których programie uwzglę- 
dnił on przedewszystkiem swój liryzm zostawiają 
u słuchacza niezatarte wspomnienie. 

Program wczorajszego koncertu nie był tak 
ulożony, żeby liryczna strona talentu skrzypka zo- 
stała w całości uwydatniona. Koncert miał się roz- 
począć Brahmsa sonatą d-moll, ale ponieważ poczta 
nie dostarczyła na czas wysłanych nut, we Lwo- 
wie zaś nie znaleziono tej sonaty u żadnego że 
skrzypków, ani księgarzy, przeto koncertant ode- 
grał suitę Raffa, w której, zwłaszcza w środkowej 
jej części okazał wiele przymiotów swego piękne- 
go, poetyckiego talentu. Również z ogromną poezyą 
zagrał „Adagio“ Mozarta, ale najwięcej włożył u- 
czucia i tkliwości w zagraną nadprogramowo gerc- 
nadę Czajkowskiego. 

Druga część koneertu poświęcona technice, 
a złożona z banalnych utworów Brilla I z walca 
Wieniawskiego, nie mogla odpowiedzieć psychice 
koncertanta, gdyż stosowną była raczej dla Kube- 
lika, lub dla Sarrassatego, aniżeli dla lirycznego 
poety. 

Sala Filharmonii była prawie pełną. Koncer- 
tanta wieńczono gorącymi oklaskami. ale on zuer- 
wowany i znużony nie był bardzo skory do nad- 
datków. 


Nowo otworzony magazyn 
AF" ubiorów męskich i dla chłopców. 
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Z targów zbożowych. 
Wiedeń 9. grudnia. 
,2.) Dotychczasowy przebieg aury zarówno 

w Austryi jak i na Węgrzech wpłynął bardzo 
korzystnie na stan zasiewów ozimych. Wszędzie 
pola w porę obrobiono, zasiewy zeszły dobrze 
i rozwinęły się normalnie, a dziś są już na ty- 
le odporne, że jeżeli nie zajdą jakieś nadzwy- 
czajne wypadki, to potrafią znieść i słotę i mro- 
zy. Z niektórych tylko komitatów Węgier nad- 
chodzą skargi na szkody zrządzone przez my- 
szy polne. 

Korzystny stan zasiewów ozimych był je- 
dnym z głównych powodów, dla którego pro- 
ducenci w ostatnich dniach porzucili swą re- 
zerwę i zaczęli dowozić znaczne ilości zboża na 
targi. Zwiększona skutkiem tego podaż wywo- 
łała obniżenie się cen, tem bardziej, że konsu- 
menci nie kwapili się zbytnio z robieniem za- 
knpów. 

Rezultaty tegorocznego nadzwyczaj obfite- 
go zbioru owsa w Czechach dają się odczuwać 
na targu tutejszym. W ubiegłym rokn bowiem 
sprowadzały Czechy ogromne ilości owsa wę- 


gierskiego, w tym roku zas mają własnego 
tak dużo, iż ogromne transporty jego wysy- 


lają do Wiednia na sprzedaż. Okoliczność ta 
wywołała obniżenie się cen na targu tutejszym 
o 30 halerzy na 50 kilogramach. 

Handel w kukurudzy ożywia się z ka- 
żdym dniem coraz bardziej. Podaż kukurudzy 
węgierskiej jest olbrzymia, gdyż zarodziła ona 
w tym roku na Węgrzech nadzwyczajnie, sprzęt 
jej obliczają na przeszło 42 milionów centna- 
rów metrycznych. 

Loco Wiedeń notowano 
następujące ceny: 

Pszenica cisańska (78 do Ś2 kilo) (55 
do 8:86, banatka (76 do 80 kilo) 755—806, 
słowacka (76 do Sł kilo) 7'50—r95, dolno- 
austryacka (75 do 79 kilo) 740—'6. 

Żyto słowackie (T2 do T4 kilo) 670 do 


dzis za 50 kilo 


6'90, rozmaite węgierskie (72 do (4 kilo) 
670—690, awstryvackie (T1 do T4 kilo) 065 
do 6-90. 

Jęczmień moraąawski 825—910, z doliny 


Morawy 150—7:90, słowacki 785—830, ze 
stacyi nad środkowym Dunajem 690—725, 


cisański loco stacya 590—700, jęczmień 
paszę 6:60—7'00. 
Kukurudza węgierska 06:80—7'10, nowa 5:25 
do 560, Cinquantin 750—780, nowa 630—675. 
Owies węgierski średnie gatunki T'O do 
T90, prima ©90—820, czeski i austryacki 7:60 
do (675. . 
$ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we 
Lwowie od 3 do 9 grudnia bez opłaty akcyzowej. 
Waluta koronowa. 

Pszenica 7.75-- 7.95, żyto b.90—6.10, jęczmień 
browarny 6.60—7.00, pastewny (.25—0.50, owies 
1.10—7.30, Groch do gotowania 8.75—9.30, paste- 
wny 6.40—6.75, bobik 6:00—6.25, wyka 5:55—5.80. 
Keniczyna czerwona 50.00—58.00, biała 32.50 do 
42.50, szwedzka 60.00—70.00, rzepak zimowy 13.25 
13.50, Inianka 11.00—11.25, nasienie lniane 10.75 
do 11.00, nasienie konopne 10.00—10.25, tymotka 
21.00—25.00, Chmiel 85.00—110.00. Nafta zwykła 
16.50—17.50, salonowa 18.50—20.00. — Spirytus 
10.000 literpercent gotowy, kontyngentowany 40.20 
do 4U,45, 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU |. 


(Depesze poranne). 


na 


Poznań. Posersr Tagblatt oświadcza, że wy” 
mysłem jest doniesienie polskich dzienników, jako- 


by X. arcybiskup Stablewski tuż przed Śmiercią 
otrzymał od rządu wezwanie do zmiany swego 


stanowiska w sprawie strejku szkolnego, gdyż 
w przeciwnym razie rząd uzna go za więźnia po- 
litycznego. 

Poznań. X. biskup Likowski, w charakte- 
rze administratora dyecezyi. wydał list paster- 
ski, w którym na wstępie wskazuje na to, iż 
wskutek zaufania kapituly poraz drugi wybra- 
ny został administratorem dyecezyi. Wspo- 
mniawszy o dobroczynnej działalności $. p. ar- 
cybiskupa Stablewskiego w ciągu jego 15-le- 
tnich rządów, kończy swój list następującemi 
słowy: Dopóki sprawować będę urząd admini- 
stratora, spodziewam się, żeurząd mój, obecnie 
podwójnie trudny, nie będzie mi utrudniony, 
lecz przeciwnie, przez posłuszeństwo wobec 
wladzy kościelnej, będzie mi ułatwiony. W szcze- 
gólności kładę wam na sercu polecenie zmar- 
łego arcybiskupa, byście, moi bracia, w obe- 
cnej chwili zachowali we wszystkiem konieczną 
rozwagę i spokój, a wasza wiara święta niech 
was strzeże, abyście nie dali się porwać do ja- 


kiegokolwiek nielegalnego kroku. któryby 
mógł być połączony ze suutnemi następ- 
stwamı. 

Paryż. Minister wyznań Briand wydał do 


profektów okólnik z nakazem rozpoczęcia docho- 
dzeń karnych przeciw proboszczom i innym da- 
chownym, zwołującym wyznaniowe zebrania, jeżeli 
nie złożyli żadnej, lub tylko niedostateczną de- 
klaracyę. 

Paryż. Odpowiedź Papieża na zapytanie 
kilku biskupów w sprawie ostatniego okólnika 
ministeryalnego opiewa: „Odprawiać nabożeń- 
stwa w kościołach w dalszym eiągu i nie skła- 
dać żadnych deklaracyj*. 

Uała prasa omawia obszernie sytuacyę, 
jaka wskutek tego powstała. Pisma radykalne 
i socyalistyczne powiadają, że Papież wypowie- 
dział wojnę religijną. Papież poszedł daleko po 
za swą encyklikę. Jeżeli duchowieństwo będzie 
posłuszne rozkazowi Papieża, to rząd powinien 
bezzwłocznie znieść wszelkie subwencye i eme- 
rytury dla duchownych. 

Natomiast dzienniki konserwatywne i na- 
cyonalistyczne pochwalają postępowanie Papie- 
ża 1 powiadają, że religia katolicka, którą wy- 
znaje 40 milionów Francuzów, nie powinna 
znosić takiego postępowania, na jakie pozwala 
sobie rząd. Jedynem możliwem rozwiązaniem 
sprawy jest, żeby republika zdecydowała się 
wejść w rokowania z Papieżem. 

Belgrad. Jeden z głównych morderców 
króla Aleksandra. Milan Christicz mianowany zo- 
stal ochmistrzem dworu króla Piotra. Christicz ma 
również jak najgorszą opinię jako mąż byłej ko- 
chanki króla Milana, Artemizyi Joannides. 

Sztokholm. Wczoraj odbyło się uroczyste 
rozdanie nagród Nobla przez króla. Otrzymali: prof. 
Moissau z Paryża (nagroda chemii), Thomson z C'am- 
bridge (nagroda fizyki', prot. Golgi z Padwy i Ra- 
mol z Madrytu (obaj po połewie nagrodę medycy- 
ny poeta włoski Carducci (za literature). Nagroda 
Nobla wynosiła w b. roku 140.450 ir. 

Chrystyania. Ifomitet Storthingu, rozdający 
nagrody pokojowe z funduszu Nobla, przyznał ją 
w tym roku prezydentowi Rooseveltowi. Z upowa- 


"mą 
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żnienia prezydenta przyjął nagrodę poseł amery- 
kański. Prezydent Storthingu, wręczając mu ją, pod- 
niósł zasługę Roosevelta w doprowadzeniu do sku- 
tku pokoju rosyjsko-japońskiego. 

Poseł amerykański oświadczył, że otrzymal 
od Roosevelta telegram, w którym prezydent dzię- 
kuje za tę zaszczytną nagrodę w imieniu własnem 
i Stanów Zjednoczonych, gdyż tylko jako reprezen- 
tant swego narodu, mógł się przyczynić do zakon- 
czenia wojny. Podziękowanie to polecil prezydent 
złożyć Storthingowi. Dalej zawiadamia telegram o 
postanowieniu Roosevelta użycia tej nagrody na 
utworzenie stałego pokojowego komitetu przemy- 
słowego w Waszyngtonie. Zadaniem mojem — te- 
legrafuje prezydent — będzie praca nad lepszym i 
bardziaj jednolitym stosuukiem wśród moich roda- 
ków, którzy czy to jako kapitaliści, czy to jako 
pracownicy są związani z przemysłem i z rolnicze- 
mi przedsiębiorstwami. 

Prózydent Storthingu zaznaczył, że dążenie 
toosevelta zyska poklask calego świata; równie 
bowiem ważny, jak pokój między mocarstwami, jest 
pokój pomiędzy warstwami społecznemi, 

(Depesze popołudniowe). 

Wiedeń. Namiestnik hr. Potocki wczoraj 
wieczorem odjechał do Lwowa. 

Budapeszt. W subkomitecie dla dostaw 
wojskowych del. Tollinger wywodził, że główną 
przyczyną obecnych rozdrażnionych rozpraw 
nad dostawami jest bruk szczerości i tajemni- 
czość po stronie rządu. Nie można przyznawać 
ministerstwu wojny prawa zawierania jedno- 
stronnych umów z rzącem węgierskim, jeżeli te 
umowy dotyczą także Austryi. Dlatego nie mo- 
Żna uważać zawartej umowy za podstawę pra- 
wa, a już najmniej za moli me tangere. Mówca 
sprzeciwia się wliczaniu płac robotników, wy- 
placonych w austryackich wasztatach wojsko- 
wych, do kwoty dostaw. Sądzi, że najlepiej 
byłoby wyraźnie wciągnąć do umowy interpre- 
tacyę, jaką wygłosił wczoraj minister handlu. 
Domaga się, aby jak najrychlej zawarto umo- 
wę w sprawie dostaw artyknłów rolniczych. 

Del. Kozłowski dziękuje p. Baernreithero- 
wi za gorące słowa, wypowiedziane wczoraj 
w interesie rolnictwa i zgadza się z nim co do 
tego, że między przemysłem a rolnictwem nie 
ma rywalizacyi. Oczekuja od ministra wojny 
wyjaśnień w celu usunięcia nieporozumień, ja- 
kie wywołane zostały przez sprzeczne wiado- 
mości prasy t obu rządów, zwłaszcza co do 
wliczenia plae robotniczych do kwoty dostaw. 
Mówca ubolewa, że nie przedlożono delegacyi 
umowy, zwłaszcza, że w swoim czasie delega- 
cya uchwaliła wyraźną rezolucyę w sprawie 
dostaw poszczególnych artykułów. Sposób w ja- 
ki ministerstwo wojny obchodzi się z rezolu- 
cyą delegacyi, nie przyczynia się do wzmocnie- 
nia jej powagi. 

Mówca wskazuje na to, że węgierskie mi- 
nisterstwo handlu uzyskało wpływ na ustano- 
wienie cen i na wybór dostawców. przez co ze 
względu na niskie płace robotników i brak 
nstaw socyalno-politycznych na Węgrzech, Wę- 
gry mogą ceny zniżyć. Mówca zapytuje, czy 
austryackie ministerstwa handlu i rolnictwa 
posiadają podobny wpływ na ustalanie cen i 
na wybór dostawców, a dalej zapytuje, dlacze- 
go po zaprowadzeniu ewidencyi 1 kontroli w 
węgierskiem ministerstwie, "arbu nie zaprowa- 
dzono równocześnie taki _ "troll w minister- 
stwie austryackiem i d opm tak długo cze- 
kano w tej sprawie. -g 74 
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mówca wi- 


dzi arcydzieło erposéi it karteldw — ZAdA Je: 
dnakże od ministra arwotnio mi- TZANIZACYJNEJ 
działalności nietylko goranicz 7% abstracto, 
lecz także co do dostaw, ,,,,, jnereto, dalej po- 
średniczenia między mo. ©erstwem wojny a 


producentami, jakoteż wpływu na ustalenie cen. 
Podnosi, że uwaga ministra rolnictwa, iż mini- 
sterstwo rolnictwa dlatego nie wciągnęło ży- 
czeń rolnictwa do umowy, ponieważ nie chcia- 
ło akcyi komplikować. byłaby może do pewne- 
go stopnia usprawiedliwiona, gdyby  minister- 
stwo handlu mogło się wykazać świetnymi re- 
zultatami swej działalności na tem polu. Nie- 
stety jednak tak nie jest. Na polu handlu ma- 
my po większej części rezultat ujemny, na po- 
lu rolnictwa vacuum. 

Mówca podnosi, że w wielu gałęziach woj- 
skowości, np. w artyleryi, zaznacza się postęp 
i duch nowoczesny; niestety tego ducha nowo- 
czesnego brak w intendanturze. Wskazuje na 
życzliwość, jaką w Niemczech objawiono rol- 
nictwu przy dostawach wojskowych, gani po- 
stępowanie formalistyczne i biurokratyczne i 
przytacza liczne wypadki, w których zupełnie 
zignorowano interesa rolnictwa. 

W końcu domaga się podwyższenia cen 
remont i gani organizacye hodowii koni. 


Wie 


Poznań. Zebrani w dniu 26 listopada oby- 
watele miasta Poznania uchwalili dla uczczenia 
pci arcybiskupa Stablewskiego zbierać fun- 
dusz na popieranie nauki języka ojczystego dla 
dziatwy polskiej. Wybrany komitet ogłosił wczo- 
raj w Dzienniku Poznańskiu odezwę do całego 
spoleczeństwa polskiego z prośbą o składanie 
na ten cel ofiar dobrowolnych. 

Na onegdajszem zebraniu hakatystów w 
Grudziądzu wyrażono niezadowolenie z powo- 
du, że rząd zatwierdził wybór X. bisknpa Li- 
kowskiego na administratora dyccczyi. 

Petersburg. Zaprzeczając doniesieniom pisu 
polskich w sprawie uniwersytetu warszawskiego, 
Petersbutska Agencya telegraiiczna donosi, że rada 
ministrów uchwaliła, iż uniwersytet warszawski, 
poza znaczeniem swem naukowem dla obszaru ziem 
polskich jest instytucya państwową, która służy 
potrzebom całego państwa, że zatem zniesienie te- 
go uniwersytetu jest niedopuszczalne. Jedynie na 
czas wymuszonej bezczynności środki tego uniwer- 
sytetu mogą być użyte na cele oświaty w innej 
miejscowości rosyjskiej. Ta uchwała rady ministrów 
została dnia 2 grudnia b. r. zatwierdzona przez 
cara. 

Petersburg. W uzupełnuienin wiadomości 
o uroczystości poświęcenia sztandaru związku 
„Prawdziwych Rosyan* dzienniki donoszą je- 
szcze następujące szczególy: Podczas uroczy- 
stości pop Jan Kronsztadzki całował się z mó- 
wcami, którzy wznosili okrzyki: „Precz z po- 
dłą konstytucyą!* Pochód eskortowała na głó- 
wnyeh ulicach policya konna. Uczestnicy po- 
chodu, rekrutujący się z członków „czarnych 
secin“, wołali: „Ruś idzie!* Jednakże minister 
wojny nie pozwolił pochodowi wejść do cerkwi 
pułku siamionowskiego i zatknąć sztandaru na 
grobie jen. Minna (zamordowanego na dworcu 
w Peterhofie przez jakąś socyalistkę, którą za 
to powieszono. Przyp. Bed.). 

Warszawa. W ostatnich dniach ujęto tn 
przeszło 30 bojowców socyalistycznych, którzy, 
jak się zdaje, brali udział w całym szeregu 
aktów terorystycznych. Wykryto także związek 
zawodowy piekarzy żydowskich, w którego biu- 
rze znaleziono wydawnictwa rewolucyjne i so- 
cyalistyczne. i 

Słowo donosi: Jak wiadomo, w połowie 
z. m. zjazd obywateli z Litwy, Wołynia, Ukra- 
iny i Podola wysiał do prezydenta ministrów 
telegram z prośbą o zniesienie ograniczeń, krę- 
pujących nabywanie ziemi przez obywateli 
ziemskich Polaków. W celu osobistego popar- 
cia tej prosby wybrano deputacyę, która d. 3. 
grudnia przedstawiła się prezydentowi mini- 
strów. Minister oświadczył, że prawo, upowa- 
żniające Polaków do nabywania ziemi, będzie 
przedłożone dumie zaraz po jej otwarciu. Pro- 
jekt wprowadzenia ziemstw w tych prowin- 
cyach będzie rozważany w radzie ministrów 8. 
grudnia. Co się zaś tyczy wyborów na mar- 
szalków szlachty, to w tych dniach będzie o- 
głoszony komunikat rządowy, postanawiający, 
że wakujące miejsca marszałków szlachty mają 
być obsadzane przez szlachtę obu narodowości, 
tak Polaków jak Rosyan. 

Sieradz. Tutejszy sąd polowy 
dzi na śmierć za bandytyzm. Wyrok już wykonano. 

Czernichów. Zgromadzenie ziemskie po 
dyskusyi nad wnioskiem administracyi 0 usu- 
nięcie z pośród radnych byłych posłów do dun- 
my: Muchanowa, Szraga i Łokotka, którzy 
podpisali odezwę wyborską, postanowiło uwa- 
żać ich za tymczasowo zawieszonych w urzędzie. 

San Francisco. Wczoraj szalała w mieście 
burza i wyrządziła szkody we wszystkich dziel- 
nicach. Jeden robotnik zginął kilku odniosło 
rany. 

Nowy Jork. Dziennik American, podając 
dzis wiadomości o strasznych okrucieńsiwach, po- 
pelnianych w państwie Kongo, dodaje, że król 
Leopold belgijski w ostatnich 3 latach prowadził 
bardzo kosztowną agitacyę wśród członków parla- 
mentu waszyngtońskiego, aby nie dopuścić, by rząd 
Stanów Zjednoczonych przedsięwziął akcyę przeciw 
tym okrucieństwom. 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 11 grudnia. J. Gabryelski i 
A. Piotowski z Krakowa. M. Kamińska z Klodna. 
M. Radeeki z Wiśniowczyka. H. br. Wattmann z 
Rudy różanieckiej. H. Parnasowa z Tarnopola. 
S. Rudnicki z Husiatyna. J. Remiger z Przemyśla. 
J. Hudzikowski z Bregeucyi. H. Hruska z Pragi. 
R. Augustynowicz z Kniaża. R. Pacowski, H. Witt- 
mann, H. Blau i J. Duschak z Wiednia. H. Oster- 
setzer z Podwołoczysk. J. Buchsbaum z Budape- 
sztu. J. Osiński z Rosyi. A. Pollak z Wiednia. 
M. Brauner z Wrocławia. J. Zlamal z Wygody. 
B. Cieński z Łoszniowa. L. Cieńscy z Jabłonowa. 
Adamowicz z Brodów. 


skazał 30 lu- 
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Nawy zimowy zakład bydropatyczny Gr. Ebersa 
będzie otwarty od N. Roku na Lido pod Wenecyą. 
Najnowsza tre dzoni l.czniczo. Komfort pierwasoreędny* 
Kuvhnia i głużis polaka. Podróż w Wiednis 3% godrin- 
Adresoszczegół,: Dr. Abera do 6 listojala w Krynie, 
cd grudnia: Lido, VWe-etia. 
Z thkwidacyi Epółki tapicerów nabyta por 
sery, frank, kapy, dywany, meteire meblowe it. p. 
tpr.edejcmy niżej een fubrysznych. Włesnego wzroku 
kompletne eyplefme s msrmuremi i histrami od 
390 K. Gernitury salonowe w ra zowszych fasorach 
nsjsteranniej wykończone od Ecrou 25? polecają: 
Józef Zrhuster I Kazimierz Toczyski 
Liców, uł. 3 Maja £ 5, 


Dentysta Dr. Ignacy Sandauer 


crdynuja ul, Sykstuska 16. 
Plemby y} te, porcelanowe, zęby sztuczne, Earcny | momii. 


© Rok założenia 1853. 


Dom bankowyi kantor wymiany 
pod firmą: 


AUGUST SCHELLENBERG 4 SYN 


ul. Karola Ludwika f 
kapuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, 
losy, monety itp. po jak najdokładniejszym kursie 
dziennym i poleca od lat 22 we Lwowie wycho- 
dzącą polską gazetę losowai 
NADZIEJA“ 

wraz z Ogólnym Przeglądem Losowaŭů i Kalenda- 
rzykiem na rok 1907, której prenumerata wynosi” 
R. 3.40, a na prowincyi K. 8.60. 
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Wiedeń 11 grudnia. ‘Gielda towarowa). 
Cukier 2060—2070, 2065—2075 (siabo). — 
Spirytus 4300—4349 (bez zmiany). Nafta 
galicyjska bez zmiany. 

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 11 grudnia. - 

Marki 117.65, renta majowa 99.25, węgierska 
renta koronowa 99:95, akcye: austr. zakł. kredyt. 
69275, węg. zakł. kred. 829-00, anglobanku 319 50, 
unionbanku 57»:00, bankvereinu 56475, linderbanku 
464:00, kolei państw. 683:00, lombardy 179.75, akcye 
kolei Elbetha! 000.00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
00:00, alpiny 622.25 Rima Muranyi 574.75, prag. 
T. żel. 2698.00, losy tureckie 162 25, ruble 258.25. 
Usposobienie: utrzymane. 


5%/, renta rosyjska na r. 


1906 65:15. 
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Ruch pociągów kolejowych 
ważny od I maja 1306 r. według czasu środkowo-europej- 
skiego, 

Przychodzą do Lwowa: 

Z Krakowa: 2.3t*, 1.30, 8:40*, 6.50%, 8-45, 5.25, 9.80% 

Z Rzeszowa: 10.85, 

Z Podwołoczysk na dworzec giówny : 
5.5 '. 10,80* 

Z Podwołoczysk na Podzamozs: 2 Q05, 7.00. 11,26, 5.25, 
10.12%, 

Z Czerniowiec: 12.20*, 1.40, 0.19, 545, 8 06*, 

Z Kołomyi: 10.05. 

Ze Stanisławowa: 8.05. 

Z Rawy i Sokala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4,87. 

Z embora: 8.15, 1.50, 6.30*. 

Z Ławocznezo: 7.29, 11.50, 10.50". 

Z Tachli: 8.55. 

Z Barea: 4.50. 


7,36, 11,45, 3.30, 


Quchiedza ze Lwowa: 

DoKrakuwa 8.25, 12.45*, 2.45, 4.05%, 8.55, 5.86%, 11.00* 

Do Rzesrowa: 4.05 

Do Podwołeczysk r dworca głównego: 6.20, 10.55, 2.27, 
GOT TION, 

Podwołocsysk z Podsamoza: 2-90, 6.86, 11.15, 6.87* 
10.08*. 

Czerniowiec. 2.51, 2.40, 6-15, 9.20, 10.40*. 

Do Stryja: 11.30*, 

Do Rawy i Bukala: T25 . 

Do Juworowas : 6.55, 6.00*. 

Do Sambora: 8.55, 4.15, 10.b1*. 

Do Kołomyi i Żydaezowe: 3.80. 

Do Przemyśla, Chyrowa: 1005" 

Do Łewocznego: 7.30, 480, 6.25%. 

Do Belzec: 10.45. 

Do Stanisławowa, Czortkowa Husiatyna: 9.10*. 

Do Junows 8.14. 


Do 
Do 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drakowane są literami 
tłustemi; pociągi ncena oznaczone są gwiazdką. Pora 
nocna liczy się cd godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


Prosimy żąd 


w każdej księgarni 


kalalyg kite 


wydanego przez księgarnię 


b. Gebethnera ] Ski w 


Towarzystwo ubezpieczeń życiowych z 


Zzłożene w r. 1842. 


własnością ubezpieczonych. 


7 miliardów 844 milionów 408 tysięcy 


Jeneralna Ajencpa Sokal & Lilien 


)z*1e1*1%:9%19%221%122*x 


Di deer, lodzi 


mogących służyć na podarki gwiazdkowe 


PoięleTerT*relęreTeler=re1++ieleierlelelelsIeIeX1*I1+ 


THE MUTUAL 


„Czysta wzajemność". 
Mutual posiada z pomiędzy wszystkich światowych towa- 
rzystw ubezpieczeń największy majątek, który jest jedyną 


Aktywa z dniem 1 stycznia 1906 2.328,148.536:25 korou. 
(2 miliardy 323 milicnów 748 tysięcy 536 koron I 25 groszy). 
372,198.687:02 koron Rezerwa zysków ubezpieczonych. 
Stan kapitału ubezpieczeń z dniem l-go stycznia 1906 


Generalna Dyrekcya na Ausiryg Wiedeń | KArninering 2. 


viv ICZĘJPCICZĘ: 
zęz*-*20z*19920APa$ATA*9 


I lie, 


x 


bsża skórę, 


rebycis w 


Krakowie, 


uama area: WAB na JOE RC A> 


w płynie 


Deskonałe odtłnszcza i vd- 


wypalaniu włcesów, -— 
wzmacnia ich poros’, To 
zes vniej- 
usych aptekach, drogot- 
ryaok i składach perfum, 
Główne składy : =VyE 
ILwowia Hay, Eks) sach; 
T Kret RACZ Reim, 


Małżeństwo! 


Po śmierci naszego wuja odziedzi- 
czyłysmy po 14.000 koron. Jeste- 
śmy siostrami, chrześciankami, w 
wieku 22 i 26 lat. Sieroty po ku- 
pcu — nie mamy żadnych znajo- 
mości i szukamy na tej drodze po- 
rządnego, uczciwego mężczyznę ce- 
lem zawarcia małżeństwa. Zgłosze- 
zn poBiege nia w niemieckim języku nieano- 


gernd Agram (Croatien). 


ZOZOZTZOZOZE OZOZOŻDZZZSZA 


nam 


Nowego Jorku 


łaicom padełku. Przezało 


271 koron. 


Lsi. 


SEZON OBECNY: 


„GEHA“ 


Na nowezym wyna'arkiem w swoim ro- 
dzajn jest patentiowany korkocişg „Qee 
ha“, którego mechanizm jest tak urygi- 
nalny i praktyczny, że „Geha“ >dobył 
sobie w kró:kim czesio, w całej Europie 
cgólne uznanie! Nis wymaga on woale 
trzymania w rękach flaszki, gdyż lekkie 
naciśrigcie bocrnych ramion korkociąfu, 
choćby przez małe dziecko lub 
osobę wykcenane, powoduje natychmiasto- 
wa i spokojne wyjście korka nawat m naj- 
silniej sasspuntowanej butelka! „Geha* 
je t ze ttsli, niklowany i rapakowany w 


zsnty ! Cena kor. 2 40. 
Do nabycia w piarwazorzędnych bandiach 
łelusnych, gsłantsryjnych, nożowniezych, 
porcelany i zastaw atołowych lab u ge- 
nor Inego zastępy 


J. E. Keczeński 


uznania! Zupełnie odpowiedni za prs- 
| 
| we Lwowie — Sykstuska 16. 


Stock 


=(0gnac 
Medicinal 


Czysty winny de- 

stylat w rządowo 

plombowanych fla- 
szkach. 


estylarnia pirowa 


tami I Stock 


Tryest 


słabą 


+00 listów 


| Medina 
A aw 5 aa Jedyna parowa dosty- 
Kod Tamad IA aaa, Aronia pól 
usiedli] kontrolą pańetwows. 
Thye D> nabycia w dr-gu- 
= =; eryi Leszka Sł » 
dowskiega i w jo- 
pseych hzendlach d li- 
katszów 


| 
nimowe pod „Schwestern“ postla- 
| 
| 
| 


Lwów, hotel George'a — Urania męskie, Paltoty jesienno i zimowe. 
przy ul. Sienkiewicza Futra miastowe ł podróżne. 
poleca na Uniieruiy dla panów studentów. — Ceny naje 


miżnze, — Fasomy NAJBOWSZE. 


PRZEGLĄD z dnia 12 Grudnia 1906, 


4 
g - są" im Ap "RE TP TWS w ALE" RO DMA E aa ag =" = Ta w wyj owa" 


przy pl. Maryaciiim 5. 


Stanisław Dembiński 


żełnierz 18C8 r, em. inspektor Kolei pańztwowej 

po dłagich a o'ąśkich cierpieniach, usnął w Panu znopatrsony dw. 

Gskrawmurtami, dnia 9go grudnia b. r. przeżywszy lat 67. 

Obrzęd pogrzebowy wyruszy we wtorek dnia li-go gudaria 
b. r, o godainis 2. po pcładnia, z ćoma łałoby przy /ul. Ksdeskiaj 
l 6 na ementars Łyozakowaki, o erem oiążką żal:bą okryta Żona, 
dmieci, wanki i redzina zaw.adamisją, 

Lwów, dnia 10 grudria 1008. 


z = rang, SÓW al. oba, l O. 


Bawian Minóżyk AóRKkA 
R PPF Cadziennio kencert muzyki wojskowej. 
ogrątek o sine wieczurem. e 


Hande! załeżony w r. 1789. 


Fryderyk Schubuth i Sp. 


Lwów, Rynek 45. | 
Jedyna krajowa fabryka śwlec woskowych i blichowania | 


poleca : 
Świece *oskowe białe i erdobnie malewane, Paschały, Gruanice, 
czbi woskawe, Bukiety do świec i ołtarzy. 
Główny stład najlepsrych, iwiec stoarynowyoh fabryki „APOLLO“ 
Własnsgo wyrobu na:piękniejsza i najlepsze, mugrodsona medal mi sasługi 
ASA KAUCZUKOWA 
do sapuszczawia podióg w piącin 'dsieniach Padełko wystarczające na du- 
ży pezej Kor. 2 
MIÓD zk OWIEC SW środek Pó asi "słoik duży ii ct, maty 40 ct 


È 


Sto- 


SO MARAYCIA BTOEOWE, DESEROWE 1 Luknusowe $ 
NAKRYCIA STOŁOWE, DESEROWE I LUKBUSOWE 4 


Z CHIŃSKIEGO SREBRA 
© 
$ 


a na białym melalu psd gwarancyj "TURĘ 
5003000090000000500 0000000809050000008 


Urrądsenia Kawiarni, Restanraoyi, Oakiarni i Hotaii poleca 
WINO SZAMPAŃSKIE 


de St. MARCEAUX 


o BERNDORFBYI SKŁAD WYROBÓW Z CHIŃSKIEGO 
© SREBRA, ALPAKI, BRORZU | CZYSTEGO NIKLU 
$ w. Bilińskiego =.: B. Hiósel 
a 
© 
TEST DERS 
getunek obacnie najwiętej używany na dworach panujących i we wszy- 
stkich klubach francuazich przytom: 


Lwów — Hetmańska 2. 

© 

© 

> 

a) 

Tisane de St. Marceaux ijlęsy lekki szampan g 
; 

$ 


00690900 


o 


Posrobr ania wamalkiego rodza'u uskateesnia Gią berdeo trwale! 
SKŁAD GŁÓWNY 


>... 0000000: 0000007?90900:008500998 
JAN LUDWIG 


Lwów. 


8G60©0690500000000000 0000000000090905083 
Redaktor odpewiedzialny Wacław Masłowski. 


0009 


restauracya pcd 
złotą Gruszką 


088 


Handel 


Ludwika Juliusza Stadtmiillera 


Filie: w Krakowie, w Czerniowcach, w Tarnopolu. 


A can 
| 
į 


win delikatesów 


Bezpłatne przeglądanie numerów losów 
i innych papierów podlegających losowaniu. 


hittir EAE na dwie: 
zdkę peleca po r ce. 


nat 
S$kłzd Płócien Korczyńskich 
Lwów, Halicka 15. 
Kapitaliści 

i pesiądRoue „csów, zechcą Eażądać name- 

ru Gkezowego „CGazsty handlowej“. we 

Lwowie Abonament od dsłó do końca 1807 

włącznie z roosnikiem finansowym wynosi 

kor. 

U Traczyńażkiego Lrów u isa Fredry 
funt psmizdok 80 o. t 
karmolków 40 , 
borbatników 60 , 
Czokaiedek gaidena, 


Miód pszczelny! 
kurseyjny deserowy w 5 kig. puszkach 
po 6 korom opłatnia wysyła za pobra- 
niem poczt. J. Mienczer w Miku! ńcach. 


pi ij U runabi 

W. Szadłowti i 8. Kopczyński 
Lwów, pl. Bernardyński 3. 

Magazyn broni i pracownia russnikar- 
sta. Polecamy broń myśliwską, śiutową 
i kalową, oraz wszolkie przybory łowie- 
ckie. Rsporasye usknteczniamy tamaio a 
dokładnie. Ceny bardzo niskie. 


Do sprzedania. 


Powozik elegancki firmy Weisiaj 
na gumach prawie nieużywany,| 
drugie koła zwykłe. 
Taiejowska p. Jurowce. Tamże pa- 
ra koni okazałych, jeden dobry 
wierzchowiec. 


Figury tərakot: we. 
Lusira z fgurami. 
Flakeny na kwiaty. 
Figurki poroaiacowa 
nippes" 
Figurki włoskie, 
Garnitury tosleżowe. 
Flakony na p erfamę. 
Garniiary do palenie. 
Garnitury do pisania. 
Garnitury do likieru, 
Serwisa na ccarrą kawę. 
Serwisa do harbaty. 
Serwisa kcmpotowe. 


polasa 
Kazimierz Lewicki 
e. k. nadworny dostawca 


Lwów, plac Maryacki 10. 


4:026500005003%0904)| Sprzeł 


Orabkze 2-3 pań 


% iini. Ulica pry” 


Masło Ee 


codziennie świołe 
8 funtów za 9K.40 wysyła franco ze po: 
braniem pocztowem, Za najlepszą obsłu- 


ł 
Wiadomość :; 


Hotel Francuski. 


Ekspozytury: w Stanisławowie, w Podwołoczyskach, w Nowosielicy. 


uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich 
informacyj co do pewnej i korzystnej 


Esga ia maeji Es 4a ppi G za Hd ww”. 


Wszelkie kupony 


i wylosowane papiery wartościowe wypłaca sią bez potrącenia 
prowizyi i kosztów. 


przed strata z powodu wylosowania. 


Nadto zaprowadzonc na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schow 


Za dopłatą 50 do 76 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bez- 
piecznie a dyskretnie przechowywać może g keie mienie lub ważne Tok oe W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące 


włany 1405 cą: 
atores kora; tny. 


deserowe masło notte 


gR ręczę, 
Antoni Drobner 


Brzesko, Galicya. 


1464 'Ainzsoiq 
pod AuijKoeqojyej zepezids ! oSsuuAjd musatule; GOM 


oyluzosijAj eq Apojatu Snipom 
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p niuszoEuz o aokfn 
emiskziemoj SA4sny eu omjsdójsez auzoż;k/Ą 


losd em 
urjkaeqojy 
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e yońuzosjw |Assjyeq unijny yońiskzo iykza Á 


alujejdo | otep BIS E;+ASAM 


> ORO TEUR PEREZ SEE 


poleca 


Własnego wyrobu | 


Cognae firmy Maryi Brozard 
& Roger w Bordeaux. 


kupuje i sprzedaje wszelkie papierv wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji. 


Zlecenia giełdowe 


Ubezpieczanie losów 


Oddział depozytowy 


PRZYJMUJE 
i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela 


na nie zaliczek. 


gernitory salonowe cd 150 K., picma- 

my i foteie do spznia od 45 K. zrresia 

skórą kryte od 13 K. Kredonsa od 
170 K. polecają 


Schuster i Foczyski | 


OW Wujka: 3 mag 1.5 


PD PE PATTONA 000% 


kowe (Sale Deposits). 


20 procent 
opustu do Nowego Roka dzjemy pray 
zakurnie dywanów, portyśr, Śranck, 


kap na łóńka i materyi m eblewych t 


Schuster i Toczyski 
Skład mebli własnege wyrobu 
i pościeli 
Lwów 3 maja I. 5. 


WRŁADKI 


zarządzenia. 


APA an AT PA 


- 


Stoliki 


fantazyjne od 6 K. Narzntki od a 

K. Poduszki kaftowans cd 4 K. 

belki luxsnsowe stoscwne na Ka 
poleca; ią 


| Schuster i Toczyski 
i 


Skład mobli i ech 
dad 3 Mala I 


|, Bank austryacke-węgierski. 
Przy losowaniu odbytem dnia 4 grudnia 1906 r. wylosowano: 
i 40/,-owych na guldeny opiewających listów zastawnych, umarzalnych w 56 la- 
| tach K, 1,386.600, 
-owych na korony opiewających listów zastawnych. umarzalnych w 50 l- 
tach K. 359 600. 

Wyłlosowane dnia 4. grudnia 1906 r. listy zastawne wypłacane będą począwszy od 
1 kwietnia 1907 r. w kasie hipoteczno-kredytowej banku austryacko-węgierskiego 
w Wiedniu i we wszystkich zakładach banku. 

| Spis numerów listów zastawnych, wyciągniętych dnia 4 grudnia b. r., jakoteż 
nicpodniesionych jeszcze z poprzednich ciągnień 4-procentowych li zastawnych, wydają 
na żądanie wymieniona kasa i wszystkie zakłady banku bezpłatnie. 

Odsetkowanie wylosowanych listów zastawnych ustaje z terminem kuponu, A po 
odnośnem losowaniu bezpośrednio następuje, przeto względem listów zastawnych wylosowa- 
nych dnia 4 grudnia b. r. z dniem 1 kwietnia 1907 r. 

Wiedeń, dnia 4 grudnia 1906. 
BANK AUSTRYACKO-WĘG:ERSKI. 
Biliński, 
I | gubernator. | 
Schreiber, Pranger, 
SPAC radzea. generalny sekr starz. 


S TTi A 6a PILIE 
kancsnkcwe kompletne pzeząwszy od 
I kor, wykonuje s'zrannie i spiesenie 


7 Zakład rytowniczy 


IGHANNA 


Bl Sykstuska 14. 
Cennik wysyła się gratis i 
franeo. 


20 procenż 


taniej jak wiedeńskie siłady poleca 


Kumple ne Grntarnie Kanczokowe 


do samodzielnego wykonywania 
różnych druków 


A. AIGMANN 


Ari. Zatład rytowniczy 
| Lwów, ul. Sykstuska 14. 


"Kite chce Żyć bzrdso d:ugo i zawsze 
b;ć zdrowym, nisch zjada dzien is trzy 
łyżki prawdriwego miodu. Miól twardy 
5 kiz. 6 kor. „rarstes miodotorów” (gą 


sto płynny) 6 koron EO hl. franco, Wła-j 
sno pasioki. (Gerzeniewicz em. naucz.) 


Iwanozany. 


BGBGO0GG38-08G8G60 


Leśniczy 


z dluższą praktyką, potrzebny 
do większego säarbn na miały 


Za ICO keron sprzedam parą psów 
a.ietaich I rea Zarząd 
Untatycze p. Drohobycz. 


POWO RY WW 


Pieri sianki 


ZKTĘCZYNOWA, obrączki, 
sspilki ślubna, srebro stołowe 
(Urzędownie osohowane) 


kompletne wyprawy w kaset- 


kach, ores wszelkie bikuturye 
poleca Jan Jarzyna 


rewir. — Zgłoszenia pod „LŁe- 
śniczy” przyjmuje Biura dzien- 
ników Mgr Soksiowskiego. 


Lwów, Pasaż Hansma. 
Nieuszglednione pozostaną ber 
odpowiedzi, 


Papier z fabryki Bragi Fiakrowskich. 


jubiler, Lwów, Hotel 
jski. 


i 


Euro 


0(266080000060800 T W SWW GF 


Wszeikie 


grawury na różnych metalach, 
tablice cynkowe lane i mosiężne 
grawirowane dla P. T. Adwoka- 
tów, Doktorów, Urzędów 4 


wykonuje gustownie i tanio 
Zaktad art rytowniczy 


A ZIGMANNA 
Sykstuska 14. I 
| Miód patoka“ karacyjny i dese“ 


dóbrruwy s własnej paneki wysyła orłstnie 


lza zalicaką w 6 klg puszkach po $ kor. 
Es. W. Wiklika proboszczw Kupesyń: 
mach poczta Donysów. 


4 y z 

W sprawach losów Moray 
stać w naszych usług, Bprzedajery losy 
także na spłaty miesięczne. Losy sasta 
wione wykupajemy i odstępu:emy js na 
«płaty. Prosimy sałądać naszego kalen- 
dersyka, który roasyłamy baspiatnie. 
Kupno i sprzajał efektów i monot. 
Schütz | Chajes Dom bankowy we 
uwowie, plao Marzacki 7. 


ie Do polowania serwis herbaciany ory- 
ginalny engielski, przepyszny okaz, pra- 
wie nowy, tanio do sprzedania, — Cone 
1850 k. — Zgłeszocia do biura czło” 
szeń A. Chulawskiego, Wiedeń, VII. 
(Stiftgazzu 4. 


Z drukarni E. Winiarza. 


